Sojusz i przyjaźń wolnych narodów 
Artykuł wstępny „Prawdy? 


W artykule wstępnym pt. 
„Sojusz i przyjażń wolnych na- 
rodów“ poniedziałkowa „Praw= 
da` pisze: 

Wielkie. historyczne zwycię- 
stwo Związku Radzieckiego w 
drugiej wojnie światowej do- 
prowadziło do wyzwolenia na- 
rodów Europy środkowej i po- 
łudniowo = wschodniej spod 
jarzma faszyzmu i imperializ- 
Mu Przed wyzwolonymi naro- 
Gmi otworem stanęła droga do 
odrodzenia narodowego i spo- 
łerznego, droga budowy nowe- 
go. wolnego i szczęśliwego ży- 
cia, droga socjalizmu. Wy- 
zwolone narody Polski, Czecho- 
słowacji, Węgier, Rumunii, Buł 
garii i Albanii pod przewodnic- 
twem swych partii komuni- 
stycznych i robotniczych zlikwi- 
Gowały władzę wyzyskiwaczy— 
kapitalistów i obszarników, któ- 
rzy w sojuszu z obcymi na- 
jeźdzcami występowali w roli 
oprawców i dusicieli wolności 
mas pracujących. 

Na ruinach dawnych reżimów 
antyludowych, reżimów bezpra- 
wia, wyzysku i | nędzy mas lu- 


dowych, klasa robotnicza wszy- 
stkich krajów w sojuszu z 
chłopstwem pracującym i de- 
mokratyczną inteligencją two- 
rzy nowy, sprawiedliwy, voste- 


powy ustrój społeczny. Kieru- 
jąc się rewolucyjną teorią 
marksizmu - leninizmu, ucząc 
się na doświadczeniu walki 


wielkiej partii Lenina - Stalina, 
partie komunistyczne i robot- 
nicze w krajach demokracji lu- 
dowej zespoliły i zorganizowa- 
ły masy ludowe, mobiliznjąc je 
do urzeczywistnienia głębokich 
przemian rewolucyjnych. 
Obecnie wszyscy widzą, że 
robotnicy i chłopstwo pracujące 
krajów demokracji ludowej kie- 
rowani przez partie komunisty- 
czne i robotnicze, wybrali jedy- 
nie słuszną drogę wyzwolenia 
spod jarzma imperialistycznego, 
drogę budowy nowego, socjali- 
stycznego życia. Ustrój ludowo- 
demokratyczny zapewnia po- 
myślny rozwój ekonomiki i 
kultury. wzrost dobrobytu lud- 
ności. Władza ludowa skupiła 
w swym ręku kluczowe pozycje 
w ekonomice — znacjonalizo- | (Doko 


„Komsomolska Prawda” 


wany przemysł, banki, trans- 
port, monopol handlu zagra- 
nicznego i przekazała ziemię ob- 
szarniczą tym, którzy ją upra- 
wiają. Tym samym podcięte zc- 
stały korzenie kapitalizmu, sy- 
stemu wyzysku narodów. Dzie- 
ki trwałemu poparciu szerokich 
mas państwa demokracji ludo- 
wej mogły pomyślnie rozwinąć 
budownictwo socjalistyczne. 

Sukcesy krajów demokracji 
ludowej — pisze „Prawda“ — 
odniesione w ciągu stosunkowo 
niedługiego czasu, są dobitnym 
świadectwem nieprzebranych 
możliwości prawdziwie ludowej 
władzy. - 

Jednym z przykładów wspania 
łych sukcesów ustroju ludowo- 
demokratycznego są osiągnięcia 
mas pracujących Polski, które 
obchodzą obecnie 7 rocznicę od- 
rodzenia kraju. 

Polska Ludowa przed termi- 
nem wykonała 3-letni plan od- 
budowy gospodarki rarodowej. 
Nowe, ołbrzymie perspektywy 
otworzył przed narodem pol- 
skim 6-letni plan rozwoju go- 

(Dokończenie na str. 4) 
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21 lipca, w przededniu naszego święta naro- 
dowego, w „Komsomolskiej Prawdzie" 
się kolumna .pt. „Nowa Huta — budowla socja- 


lizmu* 


Kolumna mówi o tym jak rośnie nowy wiel- 
ki obiekt przemysłowy, jak powstaje nowe stu- 
tysięczne miasto, i jak razem z miastem i hutą 
— gigantem, rosną nowi ludzie. Otwiera kolum- 
ne fragment poematu Woroszylskiego „Świt nad 
Nową Hutą“. Na stronie znajdują się 
młodych budowniczych Nowej Huty: Jana Mi- 
corka — przewodniczącego zarządu ZMP, Stefa- 
na Gawora — technika, Karola Osipowicza — in- 
żyniera, Marii Żelaznej — murarki, oraz obszer- 
„Słońce nad 


ny artykuł tow. Jankowskiego pt. 


Krakowem“. Wypowiedzi młodych budowniczych 


[R 


Wiele znojnych dni upły- 
uęło od lipca 1944 r., kiedy 
to ciszę ruin, szkieletów 
fabrycznych murów i prze- 
oranej okopami ziemi, 
przerwał huk  zwiastują- 
cych wolność dział, wypro- 
dukowanych i kierowanych 
dłońmi ludzi znad Wołgi 
i Dniepru. I oto triumfalny 
przebieg Lipcowego Święta 
1951 r. pokazał, czego 
dokonać może nasza klasa 
robotnicza, która w sojuszu 
z pracującym  chłopstwem 
ujęła władzę w swe ręce i 
poprowadziła naród polski 
do wspaniałego budownie- 
twa wielkiej przyszłości 
Folski — Polski Socjali- 
stycznej. 

Potężnie rośnie nasz kraj, 
pokrywający się wciąż no- 
wymi konstrukcjami no- 
wych stalowni — i nowych 
bloków mieszkaniowych, 
nowych cementowni — i 
nowych szkół, nowych fa- 
'bryk włókienniczych — i 
nowych domów  towaro- 
wych. 

„„naród polski wydźwi- 
gnął się, wyrósł i zmienił 
w ciągu minionych 7 lat, 
pomnażając nieporównanie 
swe siły i zabezpieczając 
nuajpomyślniejsze warunki 
dalszego rozwoju. 

Jesteśmy dziś społeczeń- 
stwem, w którym każdy 

dzień życia stanowi przy- 
bytek sil materialnych i 
twórczych. 


„ ponad trzy i półkrotnie 
powiększyliśmy naszą moc 
przemysłową... Produkcja 
rolnicza w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca.. sta- 
nowi dziś 142 proc. w sto- 
sunku do przedwojennego 

a okresu... wydajemy dziś na 
głowę mieszkańca na nowe 
budownictwo niemal pięcio- 
krotnie więcej niż przed 
wojną“... — powiedział to- 
warzysz BIERUT na uro- 
czystej akademii w War- 
szawie 21 lipca br. 

Czynem lipcowym uczci- 
ty Święto Wyzwolenia 
miliony ludzi pracy. Prze- 
bieg Święta Wyzwolenia 
wykazał, że to wielkie bu- 
downictwo socjalistyczne— 
budownictwo wielkości na- 
rodu i szcześcia człowieka 
— każdego dnia porywa 
nowe tysiace ludzi. którzy 
właczają się do naszych 
zwartych szeregów: do sze- 
regów frontu narodowego 
walki o Pokój i Plan 
6-łetni. 

Nasze wielkie budownic- 
two socjalistyczne — wzra- 
stająca siła gospodarcza i 
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Nowej Huty noszą tytuły: „Wielka szkoła”, „Du- 
ma narodu“, „Druga młodość”, „Symbol szczę- 
„Stal pokoju”. 


Redakcja „Komsomolskiej Prawdy“ pisze: „Na- 


dzę pokoju. Ze 


artykuły | 


cie“. 
Materiały do 


NA SŁUSZNEJ DRODZE 


obronna naszego kraju, co- 
raz ściślejsza jedność na- 
szego narodu — budzą po- 
dziw i radość wśród na- 
szych  najserdeczniejszych 
przyjaciół — bratnich naro- 
dów Związku Radzieckiego, 
narodów krajów budują- 
cych socjalizm i wszystkich 
narodów miłujących pokój. 

Nasz kraj stał się waż- 
nym filarem obozu pokoju 
i postępu. Rośnie autorytet 
Polski Ludowej wśród na- 
rodów, rośnie szacunek lu- 
dów dla bohaterskich, 
ofiarnych mas pracujących 
naszej Ojczyzny. Wyrazem 
tego przybycie na nasze 
Święto licznych przedstawi- 
cieli wielu narodów: czo- 
łowych działaczy państw i 
armii zaprzyjaźnionych z 
nami, w tym — wszystkich 
naszych, tak bliskich nam 
dziś, sąsiadów. 


Najwymowniejszym świa 
dectwem tego wzrastające- 
go znaczenia naszego kraju 
w walce o pokój, tego ro- 
snącego uznania dla pol- 
skich mas pracujących jest 

' przybycie i skład najbar- 
dziej serdecznie, entuzja- 
stycznie powitanej przez 
naród polski, delegacji ra- 
dzieckiej. Na czele dełega- 
cji radzieckiej przybył naj- 
bliższy współpracownik 
chorążego obozu pokoju — 
STALINA, wicepremier 
rządu radzieckiego, wiełki 
przyjaciel Polski, tow. 
MOŁOTOW. Wraz z nim 
— jeden z czołowych do- 
wódców niezwyciężonej Ar- 
mii Radzieckiej,  Marsza- 
łek ŻUKOW. 


Wyrażając w imieniu na- 
rodu i rządu radzieckiego 
szczere uznanie dla osiąg- 
nięć naszego narodu, tow. 
MOŁOTOW w swym prze- 
mówieniu na akademii w 
dn. 21 lipca br. powiedział 
m. in.: 


„Obecnie widzą WSZYSCY, 
że Polska Partia . Robotni- 
cza, dziś Polska Zjednoczo- 
na Partia Robotnicza, któ- 
ra zespoli . w szeregach 
bojowych na czele ze swym 
wybitnym kierownikiem — 
towarzyszem  Bierutem — 
najlepsze siły polskiej kla- 
sy robotniczej, narodu pol- 
skiego, obrała słuszną dro- 
ce do odrodzenia swej Oj- 
czyzny.* 

„Ludzie radzieccy wraz 
ze swym wielkim wodzem 
i najlepszym przyjacielem 
narodu polskiego, Towa- 
rzysżem Stalinem, z głębo- 
kim szacunkiem obserwują 


w tym kombinacie, 
traktory, samochody, maszyny, statki, kombaj- 
ny i wiełe innych maszyn pokojowej pracy. 
Nowa Huta to wspeniały wkład narodu polskie- 
go w sprawę utrwałenia pokoju na całym świe- 


dowla socjalizmu“ 
cyjny „Sztandaru Młodych". 
Powyżej reprodukujemy fragment kgłumwy. 


ród polski słusznie uważa Nową Hutę za twier- 


stali, która będzie przetapiana 
kraj będzie produkować 


kolumny „Nowa Huta” — bu- 
przygotował zespół redak- 


ATRASI A 


twórczą pracę waszego na- 
rodu i cieszą się szezerze z 
jego sukcesów" — powie- 
dział na akademii Marsza- 
lek ŻUKOW. 


Okrzykam i huragans- 
wymi oklaskami powitały 
wicepremiera rządu ra- 
dzieckiego tysięczne tłumy, 
zebrane w dn. 22 lipca na 
PI. Dzierżyńskiego. Ku nie- 
mu również zwracały się 
uśmiechy defilujących żoł- 
nierzy i sportowców, 


Ta bijąca z każdego w- 
śmiechu i pozdrowienia ser- 
deczność świadczy raz jesz- 
cze, że Polacy głęboko za- 
chowali w sercach pamięć o 
tym, iż to właśnie na roz- 
kaz Wielkiego STALINA 
żołnierze z czerwonymi 
gwiazdami na czapkach o- 
fiarnie wyrębywali naszemu 
narodowi drogę do wolno- 
Ści, drogę w jasną przysz- 
łość. Pamiętamy o tym, iż 
to kierowany mocarną dlo- 
nią STALINA pierwszy kraj 
robotników i chłopów po- 
mógł nam stanąć na wieki 
nad brzegami Odry i Nysy 
oraz broni niezachwianie na 
arenie międzynarodowej na- 
szych praw do tych złem 
przed zakusami imperiali- 
stów amerykańskich i ich 
hitlerowskich sługusów w 
Niemczech Zachodnich. Pa- 
miętamy o tym, iż to wy- 
produkowane rękami ra- 
dzieckich robotników ma- 
szyny, stworzone przez ra- 
dzieckich inżynierów pro- 
jekty pomagają nam wzno- 
sić Nową Hutę i Fabrykę 
Samochodów w Lublinie, 
kombinat piotrkowski i ty- 
le, tyle innych budowli so- 
cjalizmu — tak jak bratnia 
pomoc Kraju Rad pomogła 
nam od pierwszej chwili 
kraj odbudować. 


„Prosimy delegację ra- 
dziecką 1 tow. Mołotowa, 
aby przekazał narodom 
Związku Radzieckiego, 
Wszechzwiązkowej Komu- 
nistycznej Partii (bolszewi- 
ków) i Wodzowi całej po- 
stępowej ludzkości — Wiel- 
kiemu STALINOWI wyrazy 
naszego głębokiego przywią- 
zania, miłości i szacunku. 


Prosimy przekazać głębo- 
ką wdzięczność za wyzwo- 
lenie Polski i cześć, którą 
żywimy wobec prochów bo- 
haterów radzieckich, pad- 
łych w walce z hitleryz- 
mem. Prosimy przekazać 
narodom Związku Ra- 
dzieckiego ¿i Wielkiemu 
STALINOWI wyrazy naszej 


„Dla pokoju! Pokój!“ 


SZTANDAR 


Warszawa, środa 25 lipca 1951 r. 


Nr 175 (383) B 


Przyjęcie v w 
radzieckiej 
W dniu 23 bm. Ambasador ZSRR w WARSZAWIE A. A. 


ambasadzie a) 
( 


SOBOLEW wydał w gmachu Ambasady przyjęcie na cześć 


rządowej delegacji radzieckiej, na czele której stoi 


wicepre- 


zes Rady Ministrów Związku Radzieckiego — WIACZE- 


Na przyjęcie przybył Prezydent RP — BOLESŁAW BIE- 


RUT, członkowie rządowej delegacji radzieckiej: 


W cepre- 


zes Rady Ministrów ZSRR — WIACZESŁAW MOŁOTOW 
i Marszałek Związku Radzieckiego GEORGIJ ŻUKOW. 

Na przyjęciu obecni byli członkowie Rządu z Premierem 
CYRANKIEWICZEM na czele, Marszałek Polski KONSTAN- 


TY ROKOSSOWSKI, 


generałowie i oficerowie WP 


przedstawiciele 
PZPR, stronnictw politycznych i organizacji 


nacze'nych 
społecznych, 
i przedstawiciele korpusu dy- 


władz 


plomatycznego, akredytowani w WARSZAWIE 
Przyjęcie upłynęło w bardzo serdecznej atmosferze. 
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Państwowy plan skupu zboża zabezpiecza interesy 
ludzi pracy miast i wsi 


W bieżącym roku gospodar- 
zboża 0- 
trzymuje ustawowe podstawy 
uchwalo- 
nego przez Radę Ministrów 
Radę 


czym planowy skup 
w postaci dekretu, 


zatwierdzonego przez 


nikach lub dzierżawcach. 
Nowy system 


nych, a więc także na użytkow- 


planowego 
skupu zboża usuwa braki i wy- 
i| korzystuje pozytywne doświad- 
czenia skupu w ubiegłym roku 


Państwa. 


Dekret ma na cełu zabezpie- 
czenie normalnego zaopatrze- 
pia ludności miast w produkty 
zbożowe, stworzenie korzyst- 
nych warunków zbytu produk- 
cji rolnej po stałych i opłacal- 
nych cenach, popieranie dal- 
szego rozwoju produkcji rolnej 
oraz zapobieżenie dowolności 
w ustalaniu obowiązków w za- 
kresie sprzedaży zbóż. 


Państwowym planem skupu 
zbóż, uchwalonym przez Pre- 
zydium Rządu na rok gospo- 
darczy, tzn. na okres od dnia 
15 lipca do dnia 14 lipca roku 
następnego — objęte są: żyto, 
pszenica, jęczmień j owies. 


Obowiązek sprzedaży zbóż 
ciąży na właścicielach lub po- 
siadaczach gospodarstw rol- 


gospodarczym. Gminne plany 
skupu i wynikające z nich in- 
dywidualne zobowiązania po- 
szczególnych gospodarstw bę- 
dą ustalone jeszcze w toku 
żniw. Różnice w jakości grun- 
tów zostały uwzględnione przez 
przeliczenie gruntów ornych 
poszczególnych klas na tzw. 
hektary przeliczeniowe, co 
umożliwia prawidłowe porów- 
nywanie poszczególnych gos- 
podarstw i ustalenie obowiąz- 
ku sprzedaży zboża stosownie 
do ich gospodarczych możli- 
wości. 

Zobowiązania poszczególnych 
gospodarstw ustalane będą na 
podstawie jednolitych norm 
gminnych. Normy gminne oO- 
kreślają, ile kg zboża do sprze- 
daży w planowym skupie przy- 
pada na 1 ha przeliczeniowy, w 


zależności od wielkości gospo- 
darstwa. Oznacza to, że norma 
w kg na 1 ha przeliczeniowy 
będzie różna dla poszczególnych 
grup gospodarstw w danej gmi- 
nie. Norma dla 1 ha gospodar- 
stwa  kułackiego będzie np. 
kilkakrotnie wyższa niż dla 1 
ha gospodarstwa  małorolne- 
go w tej samej gminie. System 
ten kładzie kres dowolnemu u- 
stalaniu į dowolnemu zmienia- 
niu planów gminnych i uchwał 
gromadzkich, co zdarzało się 
w ubiegłym roku. 

Z tytułu hodowli trzody 
chlewnej przysługują na pod- 
stawie dekretu obniżki zobo- 
wiązań zbożowych. Obniżki te 
wynoszą 100 kg zboża na każdą 
sztukę dostarczoną w roku ka- 
iendarzowym 1951 ponad mini- 
mum dostawy, określone dla 
danej grupy gospodarstw — 
zarówno z podaży  zakontrak- 
towanej, jak i z podaży bez 
kontraktu. 

Nie są objęte 
sprzedaży zbóż 


obowiązkiem 


gospodarstwa | 


o obszarze gruntów ornych do 
1 ha przeliczeniowego. 
Posiadacz gospodarstwa rol- 
nego o obszarze do 5 ha prze- 
liczeniowych, który utrzymuje 
więcej niż 4-ro dzieci w wieku 
do lat 14-tu, może otrzymać 
zniżkę w planowym skupie w 
wysokości 50 kg zboża na każ- 
de dziecko powyżej czworga. 
Przy ustalaniu powierzchni 
gruntów ornych danego gospo- 
darstwa nie wlicza się po- 
wierzchni odłogów w okresie do 
dwóch lat po ich przyjęciu do 
zagospodarowania. Przy usta- 
laniu wysokości zobowiązania 
odlicza się od ilości gruntów 
ornych, stanowiących podstawę 
obliczenia — grunty zajęte pod 
uprawę buraka cukrowego, rze- 
paku, rzepiku, Inu i konopi. 
Dekret ustala, że za sprzeda- 
ne zboże wypłaca się należność 
w gotówce, obliczoną wg do- 
tychczasowych, obowiązujących 
i opłacalnych cen. Ażeby zache- 
cić rolników do podnoszenia to- 


warowości zboża į do sprzeda- | 


wania ponadplanowych ilości 
zboża, dekret wprowadza pre- 
mie gotówkowe. Premie za 
zboże sprzedane ponad ilość 
objętą obowiązkiem sprzeda- 
ży będą stanowiły określony 
procent od obowiązującej ceny. 
Sprzedaż zbóż, przewidzia- 
na jako ustawowy obowiązek, 
odbywa się w okresie do dnia 
31 grudnia danego roku. Ter- 
miny sprzedaży w poszczegól- 
nych miesiącach ustala Pre- 
zydium Gminnej Rady Naro- 
dowej, uwzględniając  możlt-. 
wości przeprowadzania omło- 
tów i lokalne warunki. 
Dostarczone zboże winno od- 


powiadać obowiązującym nor= 
mom jakościowym _ (standar- 
tom). 


W ciągu 7-miu dni od chwili 
doręczenia zawiadomienia © 
wysokości zobowiązania w pla- 
nowym skupie zbóż — można 
wnosić odwołania do  Prezy- 
dium Powiatowej Rady Na- 
rodowej za pośrednictwem 
Gminnej Rady Narodowej. 


Nowe obiekiy przemysłowe, sanatoria i ośrodki Wymiana depesz 


z okazji Swięta Odrodzenia 


Prezydent RP BOLESŁAW BIERUT wysłał do Przewodniczą- 


nankowe 


otwarto 22 lipca bm. 


W całym kraju oddano do użytku w dniu siódmej rocznicy Wyzwolenia Polski szereg waż- 
nych obiektów przemysłowych, nowych urządzeń w istniejących zakładach, wykończono setki 
mieszkań, uruchomiono nowe placówki socjalne, kulturalne itp. 


W hucie „Bobrek* rozpoczęła 
pracę olbrzymia, dostarczona ze 
Związku Radzieckiego turbo- 
dmuchawa, która obsługiwać 
będzie kilka wielkich pieców. 
W Chorzowskim Zjednoczeniu 
Przemysłu Węgłowego 
w dwóch kopalniach do użytku 
nowoczesne urządzenia do pod- 


oddano | 


będzie dziennie 50 ton chleba. 

Na 2 miesiące przed ustalo- 
nym terminem uruchomiono w 
Zakł, Chemicznych w Dworach 
dział produkcji półkoksu. 

W Tarnobrzegu dokonano 0- 
'wąTcia, uruchomionej na mie- 
siąc przed terminem — trzeciej 
w kraju bazy remontu obrabia- 


sadzki płynnej, 
W Szczecinie 


wdzięczności za tę wszech- 
stronną i bezinteresowną 
pomoc, którą okazują nam 
oni stałe w odbudowie i 
rozwoju naszego kraju. Pro- 
simy przekazać, że naród 
polski widzi w Związku Ra- 
dzieckim bastion sił poko- 
ju i postępu na świccie i w 
walce o pokój i postęp pod 
przewodem Wielkiego 
STALINA nie będzie szczę- 
dził swych sił“ — powie- 
dział na akademii Prezy- 
dent BIERUT, wyrażając w 
ten sposób myśl milionów 
Polaków. 


Z dumą i radością patrzyli 
zgromadzeni na ulicach 
Warszawy robotnicy, chio- 
pi. inteligencja pracująca, 
młodzież — budowniczowie 
socjalistycznej Polski na de- 
filadę wojskową w Dniu 
Święto Wyzwolenia — na 
swoich braci i synów. ob- 
rońców ich wspaniałych 
zwycięstw w twórczej pra- 
cy. spokoju ich domów i 
pewnego. pięknego dnia ju- 
trzejszego. 


Długo sunęły witane 
kwiatami, oklaskami, nie- 
przerywającymi się okrzy- 
kami na cześć naszego lu- 
dowego wojska — samocho- 
dy z piechotą, spadochro- 
niarzami, długo maszero- 
wali podchorążacy. W po- 
wietrzu przedefilowały sil- 
ne jednostki naszego lotni- 
ctwa, w tym — nowoczesne 
samoloty odrzutowe. Drżała 
ziemia pod  gasienicami 
ciężkiej artylerii i czołgów. 
Defilada ta — najpotężniej- 
sza ze wszystkich, które 
widziała Polska — pokazała 
nam, iż na straży tego wiel- 
kiego placu budowy, w ja- 
ki przekształciła się Polska, 
na straży pokoju stoi po- 
tężna siła obronna; upew- 
niła nas, iż nasza rosnąca 
potęga przemysłowa zabez- 
piecza i nieprzerwany 
wzrost tego pokojowego bu- 
downictwa 1 buduje jedno- 
cześnie niezłomny mur ze 
stali, który to budownictwo 
zabezpiecza. 


Defilada pokazała naro- 
dowi, jak silne jest nasze 
ludowe wojsko, jak ściśle 
związane z narodem, z jego 
walką i pracą. Kiedy jecha- 
ły czołgi i ciężka artyleria. 
padały z trybun okrzyki: 
AT- 
mia nasza — armia pokoju 
— wychowywana jest pod 
kierownictwem wielkiego 
syna Warszawy, bohatera 
Stalingradu, Marszałka RO- 


uruchomiono 
nowoczesną mecehaniczną fabry- 
kę pieczywa, która wypiekać 


rek. 


KOSSOWSKIEGO — w du- 
chu gotowości do obrony 
pokoju, do obrony naszych 
granic. Wojsko Polskie wy- 
chowywane jest w niero- 
zerwalnym, serdęcznym bra 
terstwie broni z niezwycię- 
żoną  stalinowską Armią 
Radziecką — najsilniejszą 
armią Świata. Z każdym 
dniem żołnierze i oficero- 
wie podnoszą poziom swego 
wyszkolenia bojowego i po- 
litycznego, opanowują ©0- 
raz doskonalej nowoczesną 
broń i sprzęt bojowy, w 
które uzbrojone jest nasze 
Wojsko Polskie. Zapewnia 
to jego potęgę bojową — 
wielką gwarancję pokoju. 


Święto 22 lipca jeszcze 
bardziej pogłębiło brater- 
stwo naszego narodu ze 
Związkiem Radzieckim, któ 
ry stoi na czele światowego 
obozu pokoju i postępu, je- 
szcze bardziej  pogłębiło 
braterstwo naszego narodu 
z narodami krajów demo- 
kracji ludowej. 


Dziś wrogowie ludzkości 

imperialistyczni podże- 
gacze wojenni usiłują roz- 
pętać nową wojnę, usiłują 
znowu odbudować dywizje 
j eskadry hitlerowskie w 
Niemczech Zachodnich, aby 
pchnąć je do wojny przeciw 
ZSRR i krajom demokracji 
ludowej, aby pchnąć je 
przede wszystkim — do wal 
ki z naszym narodem. W o- 
bliczu ich knowań „naród 
polski wraz ze wszystkimi 
siłami postępowymi pod 
przewodem wielkiego Związ 
ku Radzieckiego ujął w swe 
ręce sprawę zachowania po- 
koju. Naród polski wie, że 
wałka o pokój to wałka o 
wszechstronny rozwój na- 
szego kraju i o jego siłę 
gospodarczą, kulturalną i 
obronną. Naród polski nie 
będzie szczędził wysiłków 
na tej drodze“ — zapewnił 
w przemówieniu swym Pre- 
zydent BIERUT. 


Święto 22 lipca — mani- 
festacjaą siły naszego kraju 
i nierozerwalnych więzów 
łączących cały obóz pokoju 
i postępu — poteguje naszą 
wiarę w zwycięstwo poko- 
jowych dążeń naszego na- 
rodu, w zwycięstwo socja- 
lizmu, w zwycięstwo spra- 
wy pokoju. Walcząc o zwy- 
cięstwo pokoju — walczy- 
my pod przewodnictwem 
Wielkiego STALINA o wiel 
ką sprawę całej ludzkości. 
O SPRAWE, KTÓRA ZWY- 


CIĘŻY. 


Minister Przemysłu Drobnego 
i Rzemiosła — Żebrowski doko- | 
mał otwarcia nowowybudowanej | 


fabryki narzędzi chirurgicznych 
i dentystycznych w Milanówku 
pod Warszawą. 


W dziedzinie budownictwa 
mieszkaniowego największym 
sukcesem było oddanie do u- 
żytku robotników Nowej Huty 
9 bloków, liczących 550 izb. Po- 
nadto w Nowej Hucie wykoń- 
czono gmach urzędu pocztowe- 
go, gmach szkoły oraz dom 
handlu i rzemiosła, w którym 
znajdą pomieszczenie spółdziel- 
nie krawieckie, szewskie, elek- 
tromonterskie, zegarmistrzow- 
skie i szereg punktów usługo- 
wych. 


W Szczecinie uruchomiono 
częściowo osiedłe akademickie, 
w którym już wkrótce zamiesz- 
ka ponad 2.000 studiującej mło- 
dzieży robotniczej i chłopskiej. 


W dn Święta uruchomiono 
także szereg obiektów socjal- 
nych. M. in. w Istebnej otwar- 
ty został nowy wspaniały pawi- 
lon sanatorium  przeciwgruźli- 
czego, w którym mieści się od- 
dział leczenia gruźlicy kostnej. 


Nowoczesne Zakłady Lecznic- 
twa i Diagnostyki im. Pawłowa, 
oddane do użytku w Szczecinie 
obsłużą 1.300 pacienty dzien- 
nie. 


Na Uniwersytecie Poznańskim 
otwarto gmach Zakładu Techno- 
łogli Rolnej, w którym znalazły 


pomieszczenie 23 pracownie spe ; 


cjałistyczne i sale ćwiczeń, wy- 
posażone w nowoczesne aparaty 
z ZSRR, NRD i Węgier. W Aka- 
demii Górniczo - Hutniczej w 
Krakowie oddano na 4 miesiące 
przed terminem główny pawi- 
lon mechanizacji i elektryfika- 
cji kopalń. 


Prezydent RP 


nadał wysokie odznaczenia 
polskim naukowcom 


Prezydent RP Bolesław Bierut 
w 7 rocznicę Odrodzenia Polski 
nadał wybitnym naukowcom i 
wczonym polskim wysokie od- 
znaczenia państwowe za zasłu- 
gi położone dla państwa i naro- 
du w dziedzinie nauki, 


A 


cego Najwyższej Rady ZSRR N. SZWERNIKA następującą dę- 


peszę: 
Towarzysz N. SZWERNIK 


Przewodniczący Najwyższej Rady ZSRR 


MOSKWA — KREML 


Najserdeczniej dziękuję Wam 
Towarzyszu Przewodniczący, o- 
raz Radzie Najwyższej Związku 
Socjalistycznych Republik Ra- 
dzieckich za życzenia przesłane 
z okazji Narodowego Święta 
Odrodzenia Polski. 


| stali: 


Korzystam ze sposobności, a- 
by przekazać wyrazy głębokiej 
| narodu polskiego 
la narodów Wielkiego Związ- 
ku Radzieckiego, którym naród 
nasz zawdzięcza nie tylko wy- 
zwolenie z niewoli faszyzmu, a- 
le również nieustanną pomoc u- 
możliwiającą budowanie pod- 


staw socjalizmu w naszym kra- 
ju. 


BOLESŁAW BIERUT 
Prezydent RP Bołesław Bierut otrzy- 


mał w dalszym ciągu liczne depesze 
gratulacyjne z okazji Święta Odrodze- 
nia. Depesze na ręce Prezydenta prze- 
Przewodniczący Rady Najwyższej 
Ludowego Zgromadzenia Koreańskiej 
Republiki Ludowej, Przewodniczący 
Prezydium Wielkiego" Narodowego Ho- 
rału Mongolskiej Republiki Ludowej, 
— Prezydent Vietnamskiej RepubMKki 
Ludowej. Ponadto depesze gratulacyjne 
przesłali: Prezydent Stanów Zjednocza 
nych, Brazylii, Państwa Izrael, Argen- 
tyny i Meksyku. 


Premier CYRANKIEWICZ wyst do Generalissimusa STALINA 


nastepująca depesze: 
GENERALISSIMUS JÓZEF 
MOSKWA — KREML 


Proszę przyjąć 'Towarzyszu 
Premierze, najserdeczniejsze po- 
dziękowanie Narodu Polskiego, 
Rządu Rzeczypospolitej Polskiej 
i moje osobiste za przysłane 
przyjacielskie pozdrowienia i ży 
czenia, z okazji Narodowego 
Święta Odrodzenia Polski, 

Naród polski, dokonując w 
siódmą rocznicę wyzwolenia na- 


Z okazji Święta Odrodzenia Minister 


STALIN 
szego kraju przez bohaterską 
Armię Radziecką, przeglądu 


swych osiągnięć. widzi na każ- 
dym kroku dowody nieustannej, 
wszechstronnej i przyjacielskiej 
pomocy Związku Radzieckiego. 

W dniu swego święta, Naród 
Polski umacnia i pogłębia swą 
przyjaźń ze Związkiem Radziec- 
kim. 

JÓZEF CYRANKIEWICZ 


Spraw Zagranicznych 


STANISŁAW SKRZESZEWSKI otrzymał następujące depesze: 


Do 


Ministra Spraw Zagranicznych 


Rzeczypospolitej Polskiej 


TOWARZYSZA 8. SKRZESZEWSKIEGO 


Warszawa 


Proszę przyjąć, Towarzyszu 
Ministrze, z okazji Święta Na- 
rodowego Rzeczypospolitej Pol- 
skie) moje serdeczne pozdro- 
wienia i życzenia dalszego 
wzmocnienia przyjaźni i współ- 
pracy między Związkiem Ra- 
dzieckim i Rzeczpospolitą Pol- 
ską — w interesie światowego 
pokoju. 

A. WYSZYŃSKI 


Minister Spraw Zagranicznych, St, 


Ponadto depesze na ręce Ministra 
Spraw Zagranicznych Stanisława Skrze 
szewsklego przesłali ministrowie spraw 
zagranicznych: Centralnego Narodowe- 
go Rządu Chińskiej Republiki Ludo- 
wej, NRD, Republiki Czechosłowac- 
kiej. Rumuńskiej Republiki Ludowej, 
Mongolskiej Republiki Ludowej. Ko. 
reańskiej Republiki Ludowej, Vietna- 
nit, Meksyku, Brazylii, Belgii, Izraela 
i Danii. . 


SKRZESZEWSKI wysłał 


do Ministra Spraw Zagranicznych ZSRR A. WYSZYŃSKIEGO 


następujacą depeszę: 
"Towarzysz 
A. WYSZYŃSKI 


Minister Spraw Zagranicznych 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich. 


Proszę przyjąć, 
Ministrze, najserdeczniejsze po- 
dziękowania za życzenia prze- 
słane z okazji Narodowego 
Święta Odrodzenia Polski. 


Polska tak jak dotąd, tak i na- 


Z całego świata 


wyruszają do Berlina 


Towarzyszu | dal nie będzie szczędziła wysił- 


ku. aby stale pogłębiać przyjaźn 
i współpracę z Wielkim Związ- 
kiem Radzieckim i wnieść swój 
wkład do walki o pokój. 

STANISŁAW SKRZESZEWSKI 


TYSIĄCE MŁODZIEŻY 


nych i religijnych i młodzieży ;gaczy wojennych. bedzie wspa- 


Od Zlotu dzieli nas już nieca- 
łe 2 tygodnie. Na całym świecie. 
przygotowania do Złotu dobiega- 
ją końca. 

Delegacje Australii, Indonezji 
i Chin są już w drodze do Ber- 
lina. 

W miarę zbliżania się Zlotu. 
rośnie entuzjazm i zapał mło- 
dzieży, wzmacnia się jej wola 
uczynienia ze Zlotu potężnej i 
radosnej manifestacji w obro- 
nie pokoju i szczęśliwej młodo- 
ści. 

Przygotowania do Zlotu ogar- 
nęły ogromne masy  młodziezv 
ze wszystkich środowisk spo- 
łecznych. należącej do różnych 


organizacji politycznych, stowa- | mo wszystkich 


rzyszeń 


niezorganizowanej. | to jest naj 
większym osiągnięciem okresu 
przygotowań do Zlotu. Bowiem 
młodzież, która raz wstąpiła w 
szeregi aktywnych bojowni- 
ków o pokój. zrozumiała raz na 
zawsze gdzie leżą fej interesy 
i jak należv ich bronie 
Jocques Duclos, 
Sekretarz KPF przesyła 
pozdrowienio mło “wym 
bojownikom o p kj; 
Gazeta „HUMANITE popubli- 
kowała oświadczenie tow. Duc- 
los, który stwierdził. że Zlot Mło 
dych Bojowników o Pokój, mi- 
przeszkód sta- 


sportowych, kultural- wianych przez reakcję i podże- 


niałą manifestacją wrzli pokoju 
milionów młodych dziewcząt i 
cehionców całego Świata, Tow. 
Duclos złożył 5.099 franków na 
Fundusz. który stworzono dla 
wysłania jak największej ilosci 
młaerzieży francuskiej na Zlot w 
Berlinie. 


Mieko dla dzieci 
koreańskich 

Duńska delegacja przekaże na 
Zlocie przedstawicielom młodzie 
ży koreańskiei 800 kg mleka w 
proszku, co równa sie 64000 li- 
trow słodzonego mleka w pły- 
nie. Na zakup mleka w proszku 
młodzież zebrała 5600 koron. 

„(Dokończenie na str. 4) 


Z doświadczeń pracy 
Zwiazku Młodzieży Polskiej 


WŁADYSŁAW MATWIN 


W życiu i działakności Związ 
Ru Młodzieży Polskiej ostatni 
rok był rokiem poważrego 
przełomu ideologicznego, poli- 
tycznego i organizacyjnego. 
zapoczatkowanego na Plenum 
Rady Naczelnej ZMP w sierp- 
miu 1950 r. 


Na Plenum podsumowano? 
wyniki dwuletniej działalności 
ZMP. 


W ciągu pierwszych dwóch 
lat swej pracy ZMP znacznie 
rozwinął się, okrzepł oraz 
wzmógł swój wpływ i oddzia- 
tywanie na młodzież: wzrosła 
jego rola jako kierownika i or- 
ganizatora młodzieży. ZMP o- 
siągnął znaczne sukcesy w mo- 
bhilizowaniu młodzieży do wy- 
konania zadań gospodarczych 
i kulturalnych, jakie stoją 
przed krajem. Pod kierownic- 
twem Partii ZMP dokonał po- 
ważnej pracy w zakresie de- 
mokratyzacji szkoły oraz po- 
lepszenia składu  socjalnege 
szkół wyższych i średnich. 


Podkreślając powyższe suk- 
cesy w pracy ZMP Plenum 
zwróciło szczególną uwagę na 
poważne niedociągnięcia w 
działalności Związku. 


Punktem wyjścia dla głębo- 
kiej analizy rozwoju i działal- 
ności ZMP była uchwała Biu- 
ra Politycznego KC PZPR, któ 
ra poddała surowej krytyce pra 
ce Zwiazku, wskazując jedno- 
cześnie jak należy usuwać nie- 
dociągnięcia i przezwyciężać 
istniejące trudności. 

Plenum stwierdziło, że ZMP 
nie nadążał w swej pracy za 
wzrastającymi zadaniami, któ- 
re postawiła przed nim Par- 
tix w niedostatecznym stopniu 
wywiązywał się z roli kierow- 
nika i organizatora młodzieży 
— robotniczej, chłopskiej i u- 
czącei sie — w budownictwie 
socjalistycznym, nie potrafił na 
leżycie rozwinąć i skierować 
entuzjazmu oraz twórczej e- 
nergii młodzieży w łożysko te- 
go budownictwa. 


Łączność Związku z Partią 
była słaba i niesystematyczna 
Wiele organizacji ZMP nie bra 
ło udziału w toczącej się wal- 
ce klasowej i nie wykazywało 
niezbędnej czujności wobec 
wroga klasowego. Związek nie 
zdawał sobie jasno sprawy 2 
tego, Jakie miejsce winien zaj- 
mować i jaką rolę odgrywać 
w przejściowym okresie od ka- 
pitalizmu do socjalizmu. 


Jedną z najważniejszych 
przyczyn tych braków w dzia- 
łalnośc: ZMP była słaba praca 
polityczno-wychowawcza w ło 
nie samego Związku oraz nie- 
dostateczna praca polityczna 
wśród młodzieży niezrzeszonej. 
Wiele organizacji ZMP nie do- 
ceniało znaczenia codziennej 
żywej łączności z masami mlo- 
dzieży, słabo znało jej potrze- 
by i nie uwzgłędniało w nale- 
żytym stopniu jej postulatów 
i zainteresowań. 


Plenum Rady Naczelnej 


* kiej, masowej pracy, 


Członek KC PZPR, 


Przewodniczący Zarządu Głównego ZMP 


ZMP, które rozpatrzyło wszy- 
stkie te zagadnienia, ściśle o- 
kreśliło oblicze ideologiczne 
ZMP, jako organizacji opiera- 
jącej się na nauce marksizmu- 
leninizmu oraz stwierdziło, że 
Związek winien jak najszerzej 
korzystać z przykładu i doś- 
wiadczenia leninowskiego Kom 
somołu. Plenum zwróciło uwa- 
gę wszystkim kierowniczym 
instancjom Związku i jego ak- 
tvwistom na konieczność za- 
cieśnienia więzi z komitetami 
nartyjnymi w codziennej pra- 
cy, na konieczność zwracania 
się do nich o pomoc i radę. 
Zagadnienia polepszenia pra 
cy wśród szerokich rzesz mło- 
dzieży Plenum  rozpatrywało 


* w powiązaniu z zagadnieniami 


socjalnego składu Związku. Na 
Plenum podkreślono ze szcze- 
gólną siłą, że procent młodzie- 
ży robotniczej w organizacjach 
miejskich oraz młodzieży bied- 
niackiej w organizacjach wiej- 
skich jest niewystarczający. 
'Trzonem kierowniczym Związ- 
ku winna być młodzież robot- 
nicza, która jest częścią skła- 
dową klasy robotniczej. Win- 
na ona również edgrywać czo- 
łową rolę w kierowniczych in- 
stancjach Związku. 

Na wsi zaś. na bazie szero- 
należy 
przyjmować do ZMP znacznie 
więcej niż dotychczas młodzie- 
ży biedniackiej — podstawo- 
wego trzonu organizacji wiej- 
skich oraz  średniackiej. 
Szczególnie doniosłe znaczenie 
ma praca wśród chłopców i 
dziewcząt zatrudnionych w 
POM-ach i PGR-ach. 


Realizując wytyczne Ple- 
num, ZMP zorganizował w lis- 
topadzie 1950 roku ogólnopo|- 
ską naradę robotniczego akty- 
wu Związku, a następnie na- 
rady wojewódzkie i powiato- 
we. Odbyły się również bran- 
żowe narady aktywu robotni- 
czego ZMP w najważniejszych 
gałęziach przemysłu: w prze- 
myśle górniczym, hutniczym, 
metalowym, włókienniczym i 
budowlanym. Celem tych na- 
rad było zbliżenie Związku do 
młodzieży robotniczej, skon- 
kretyzowanie zadań poszcze- 
gólnych grup oraz znalezienie 
najlepszych form pracy. 


Młodzież robotniczą coraz 
bardziej ogarnia patos budow- 
nictwa socjalistycznego i bo- 
haterstwa pracy. Współzawod- 
nictwo socjalistyczne, w któ- 
rym we wrześniu ubiegłego ro- 
ku uczestniczyło 270 tysięcy 
młodych robotników, objęło w 
maju br. 400 tysięcy ludzi, w 
tym 40 procent członków ZMP 
Na wielkich budowlach, ta- 
kich jak Nowa Huta, kombi- 
nat hutniczy w Częstochowie. 
w nowych kopalniach — mło- 
dzież odgrywa wielką rolę. Jest 


ona często inicjatorem i orga- 
nizatorem porvwających osią- 
gnięć na frorieie pracy. W fa- 
brykach włókienniczych Ży- 
rardowa zorganizowano z ini- 
cjatywy młodzieży pierwsze w 
Polsce szkoły przodowników 
pracy. Liczba brygad młodzie- 
żowych w przemyśle wzrosła 
z 6 tysięcy do 10 tysięcy. 

Na wyższy poziom podniosła 
sie również praca w samym 
Związku. W wielu przedsię- 
biorstwach. w ramach oddzia- 
łowych organizacji Związku, 
powstają gruby bezpośrednio 
obsługujące ten lub inny agre- 
gat, a w kopalniach węgia — 
te lub inną ścianę itd. 

W rezultacie tej pracy na- 
stąpił liczebny wzrost organi- 
zacji ZMP. We wrześniu ubie- 
głego roku do Związku wstąpi- 
ło przeszło 15 tysięcy chłop- 
ców i dziewcząt zatrudnionych 
w produkcji, w październiku 
zaś — około 20 tysięcy. Ogó- 
łem od sierpnia 1950 r. do maja 
1951 r. w przedsięhiorstwach 
zorganizowano około Ż tysiące 
nowych kół ZMP. 

Po Plenum osiągnięto pewne 
sukcesy również w pracy 
Związku na wsi. Latem roku 
ubiegłego ZMP zorganizował 
na wsi wiele młodzieżowych 
brygad żniwnych. Od sierpnia 
do grudnia organizacje Związ- 
ku na wsi przyjęły 51 tysięcy 
członków spośród młodzieży 
chłopskiej. 

Duże znaczenie miała nara- 
da aktywu wiejskiego ZMP w 
styczniu br. Podobnie, jak na 
naradach aktywu w przemyśle, 
podkreślono tutaj, że główną 
przyczyną niedostatecznego 
rozwoju ZMP na wsi jest słaba 
praca masowa i oderwanie 
Związku od młodzieży. Narada 
wskazała na konieczność bliz- 
szego zainteresowania się ży- 
ciem młodzieży, poświęcania 
większej uwagi pracy świetlic 
wiejskich, zagadnieniom wy- 
chowania fizycznego itd. Pod- 
kreślono, że ZMP winien brać 
aktywniejszy udział w organi- 
zowaniu spółdzielni produkcyj 
nych i polepszyć swą pracę w 
tych spółdzielniach, aby przy- 
czymić się do ich dalszego u- 
mocnienia. Na naradzie stwier 
dzono również, że podstawową 
i decydującą bazą działalności 
Związku jest młodzież w indy- 
widualnych _ gospodarstwach 
chłopskich, albowiem więk- 
szość młodzieży chłopskiej znaj 
duje się poza snółdzielniami. 
Front walki klasowej, jak pod- 
kreślono na naradzie, przebie- 
ga przez wszystkie dziedziny 
gospodarczego i społecznego 
życia wsi, wobec czego ZMP 
winien interesować się wszyst- 
kim: działalnością sieci han- 
dlowej, szkołą dla młodzieży 
chłopskiej, kontraktacją, świet 
lieami i SOM-ami, winien być 


czujny wobec przejawów agi- 
tącji wroga. 

Praca Związku na wsi po 
naradzie dała dobre wyniki. 
Organizacje Związku wzięły 
masowy i czynny udział oraz 
były wiernymi pomocnikami 
Partii w wielkiej i niezwykle 
ważnej kampanii politycznej 
— w akcji skupu zboża wśród 
«<hłopów — przeprowadzonej 
przez Partię i władzę ludową 
na wsi w pierwszym kwartale 
br. Wiosną roku bieżącego 
ZMP, wiażąc walkę o pokój z 
walką o zboże, zwrócił się do 
młodzieży pracującej wsi z a- 
pelem: „Chodź razem z nami 
na młodzieżowy siew pokoju!“ 
Apel ten spotkał się z żywym 
oddźwiękiem wśród młodzieży 
chłopskiej. We wsiach zorgani- 
zowano brygady dobrej orki, 
brygady walki ze szkodnika- 
mi polnymi. ZMP zakłada na 
wsi kółka miczurinowskie, mło 
dzież dokonuje doświadczeń na 
specjalnych polach doświad- 
czalnych, tworzy izby - labo- 
ratoria. 

Włączając sie do kontroli 
społecznej, Zwiazek zorganizo- 
wał w wielu wsiach placówki 
kontroli młodzieżowej, które 
stają się popularną formą wal- 
ki z przejawami wrogiej dzia- 
łalności i biurokratyzmu. 

Wzrost aktywności gospo- 
darczej i społecznej Związku 
na wsi odbywa się jednocześ- 
nie z jego organizacyjnym roz- 
wojem i umocnieniem. Tak np. 
w lutym i marcu br. w woje- 
wództwie warszawskim zało- 
żomo 700 wiejskich organizacji 
ZMP. 10 tysięcy młodzieży 
chłopskiej wstąpiło do nowych 
i starych organizacji. W lu- 
tym i marcu liczba prenume- 
ratorów wiejskiej gazety mło- 
dzieżowej „Nowa Więś'. wzro- 
sła w całym kraju o 61 tysię- 


cy. 

Jednakże nie mamy bynaj- 
mniej zamiaru  poprzestawać 
na tych osiągnięciach. Koniecz 
ne są dalsze wysiłki, aby roz- 
wiązać postawione przed 
Związkiem zadanie rzeczywis- 
tego i jak najszerszego zmobi- 
Hzowania młodzieży biedniac- 
kiej i średniackiej do walki o 
pokój i Plan 6-letni, spotęgo- 
wania wpływu Związku na tę 
młodzież i organizacyjnego u- 
trwalenia tego wpływu. 

ZMP brał i bierze ńajczyn- 
niejszy udział w walcę o po- 
kój. W Plebiscycie Fokoju, 
który odbył się w maju, 5 mi- 
lionów młodych obywateli 
miasta 1 wsi opowiedziało się 
za Paktem Pokoju. W wielkiej 
armii agitatorów pokoju uczest 
niczyło 270 tysięcy młodzieży. 
Młodzież prowadziła „jndywi- 
dualną i grupową agitację, 
wciągnęła do pracy politycznej 
w związku z Plebiscytem wie- 
le zespołów amatorskich. 


W chwili obecnej Związek 
aktywnie przygotowuje się do 
TII Światowego Złotu Młodych 
Bojowników o Pokój w Berli- 
nie. W całym kraju, w fabry- 
kach, na wsi i w szkołach, prze 
prowadzono około 40 tysięcy 
zebrań młodzieżowych, w któ- 
rych wzięło udział półtora mi- 
liona osób. Na zebraniach tych 
młodzież wybierała delegatów 
na powiatowe i miejskie kon- 
ferencje (konferencji takich 
odbyto 377), które z kołei wy- 
brały delegatów na Zlot. 


W związku z przygotowania- 
mi do Zlotu rozwinęło się na 
wielką skalę współzawodnic- 
two pracy. Fakt, że Zlot odbe- 
dzie się w Berlinie, ma dla nas 
szczególnie doniosłe znaczenie 
i wymaga od Związku staran- 
nego przygotowania politycz- 
nego i organizacyjnego. W to- 
ku przygotowań do Ziotu ZMP 
winien gruntownie wyjaśnić 
młodzieży polskiej duże zna- 
czenie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej dla sprawy po 
koju oraz znacznie  zacieśnić 
więzy przyjaźni z FDJ. 

Zadania ZMP są nierozer- 
walnie związane z hasłem VI 
Plenum KC PZPR o Narodo- 
wym Froncie walki o pokój 1 
Plan 6-letni. Dla ZMP hasło 
Frontu Narodowego oznacza 
rozszerzenie i wzbogacenie ide- 
ologicznych środków oddziały- 
wania w wychowawczej pracy 
Związku wśród młodzieży. Wy 
chowując młodzież w duchu 
marksizmu-leninizmu, ZMP 
winien również  zaszczepiać 
młodzieży uczucie dumy z te- 
go wszystkiego. co było i jest 
w narodzie połskim rewolucyj- 
ne i postępowe Front Narodo- 
wy oznacza, że ZMP winien o- 
becnie w stopniu znacznie 
większym niż dotychczas brać 
odpowiedzialność za całą mło- 
dzież, za całe młode pokołenie 
przy pełnym wykorzystaniu 
jego sił w walce o pokój i Plan 
6-letni. 


W kraju naszym dokonuje 
się głęboki proces przeobraża- 
nia się narodu polskiego w na- 
ród socjalistyczny. Nakłada to 
na ZMP wielkie i odpowie- 
dzialne zadania w dziedzinie 
wychowania szerokich rzesz 
młodzieży. 

Cała praca wychowawcza 
ZMP winna być przepojona 
nieprzejednanym duchem wal- 
ki przeciwko deprawującemu 
wpływowi wrogiej ideologii i 
moralności burżuazyjnej, ego- 
izmu, zachłanności i tolerowa- 
nia niedociągnięć, winna być 
przepojoma miłością do Polski - 
Ludowej, do budownictwa s30- 
cjałistycznego i do ZSRR — 


` bastionu pokoju i socjalizmu. 


ZMP winien wychowywać za- 
hartowanych i odważnych bo- 
jowników o nowe życie, goto- 
wych do wszelkich ofiar w 
imię dobra i szczęścia ojczyz- 
ny i narodu. 

(Artykuł opublikowany w 
mrze 29 (141) pisma „O trwały 
pokój, o demokrację ludową”). 


z PRASY: 


Stany Zjednoczone zamierzają rawrzeć titat wojskowy 


z Miszpantą frankistowskńi 


LutO-SKI 


=Myślę, że na tej płaszczyźnie najlepiej osiągniemy porozumienie! 


Chleb — Ojczyźnie 


w dniu 22 lipca cały naród 
polski z dumą i radością prze- 
glądał osiągnięcia swojej pracy 
w odrodzonej Ojczyźnie, W 


przededniu tego Święta rozpo- | 


częło pracę szereg wielkich 
nowych zakładów przemysło- 
wych — zakłady chemiczne w 


Wizowie, cementewnia podra“ 
w Opolu, zakłady  płókien 


sztucznych w Gorzowie. Na 
polach naszego kraju ponad 
3.506 nowych żniwiarek i sno- 
powiązałek zbiera dobre piony. 
Ponad pół miliona młodzieży 
robotniczej i chłopskiej ukoń- 


|czyło rok szkolny w średnich 


i wyższych zakładach nauko- 
wych, które poza tym wypuści- 
ły w tym roku kilkadziesiąt ty- 
sięcy fachowców różnych dzie- 
dzin — inżynierów, techników, 
agronomów, lekarzy, nauczy- 
cieli. w Warszawie defilowało 
nowocześnie uzbrojone i wspa- 
niale wyszkolone ludowe woj- 
sko —— wielka siła, która po- 
trafi u boku Armii Radzieckiej 
obronić przed napaścią impe- 
rialistów dorobek pokojowej 
pracy naszego narodu. Jaki 
uczciwy Polak mógłby nie ra- 
dować się z tych osiągnięć? 


Ale radując się wynikami 
swojej pracy, społeczeństwo 
nasze nie myśli nimi się za- 
dowalać. Wprost przeciwnie — 
napina całą swoją wolę i zbie- 
ra wszystkie siły, aby przy- 
spieszyć dalszą rozbudowę ca- 
łej gospodarki, aby szybciej i 
energiczniej usuwać i nadra- 
biać wszelkie braki, jakie są 
jeszcze w naszej pracy .i życiu, 
aby zwiększać moc swojej Oj- 
czyzny i jej udział we wzmoc- 
nieniu sił pokoju i postępu na 
świecie. 

Doniosłe znaczenie dla dal- 


2 L2LCECLLAĄY ALL 


Oddając dziś hołd pamięci Dzierżyńskiego 
wzmagamy swą walkę o zwycięstwo idei, 


7 przemówienia low. Zofii Dzierżyńskiej. wygłoszonego na uroczysiej akademii 


Drodzy Towarzysze i Towa- 
rzyszki! 


Szczęśliwa jestem, że znowu 
znajduję się w moim ojczy - 
stym mieście, w naszej bona- 
terskiej Warszawie, . gdze 
wielki syn narodu polskiego, 
płomienny bojownik o komu- 
nizm już od roku 1899 walczy! 
o przyszłą socjalistyczną Po!- 
ske i marzył © niej w murach 
Cytadeli, Pawiaka i Arsenału. 


O Dzierżyńskim jako o u“ 
miłowanym wodzu rewolucyj- 
nych robotników polskich, 0- 
toczonym aureola bohaterstwa. 
słyszałam na dłuta przed oso- 
bistym poznaniem się z „Jó- 
zeemi. 

A spotkalam się z nim pa 
raz pierwszy zupełnio nizocze- 
kiwanie w styczniu 1905 r. w 
Warszawie. gdy przyniosłam 
do jednej towarzyszki na ul. 
Prostą 38 konspiracyjny list. 
przysłany na mój adres z za- 
granicy. 


„Idee [Lenina i Stalina 
wywierały silny wpływ na 
marksistów polskich, a zwłasz- 
cza na Dzierżyńskiego. 


Dzierżyński był żywym ucie- 
leśnieniem jedności walki pro- 
letariatu polskiego i rosyj- 
skiego. Dzierżyński gorąco mi- 
łował iud polski, jęczący w 
cowych czasach pod jarzmem 
zaborców oraz rodzimych ob- 
szarników i kapitalistów i już 
w pierwszych latach swej pra- 
cy rewołucyjnej rozumiał, że 
interesy robotnika polskiego | 
rosyjskiego są wspólne i że 
wspólna musi być ich walka 


W latach pierwszej rewo 
lucji w Rosji w 1905 — 190 
Dzierżyński jest już najbar 
dziej umiłowanym wodzem 
SDKPiL i polskiej kłasy ro 
botniczej. którą Wielki LENTN 
nazwał „bohaterskim proleta 
riatem bohaterskiej Polski“ 
Dzierżyński jest duszą 1,orga- 
nizatorem rewolucji w b. Kró- 
lestwie Kongresowym 


Dzierżyński bardziej, niż 
ktokolwiek spośród polskich 
socjaldemokratów, przejął się 
ideą Lenina o roli partii pro- 
letariatu i znaczeniu mocnych 
scentralizowanych i karnych 
organizacji partyjnych dla kie- 
rowania ruchem  rewolucyj- 
nym mas pracujących. 


Idąc śladami Lenina i Sta- 
lina, Dzierżyński wciąż pod- 
kreślał znaczenie teorii dla 
praktyki ruchu robotniczego. 
„Bez literatury, bez teorii nie 
ma żadnej perspektywy, nie- 
możliwe jest przygotowanie 
nowych kadr partyjnych 
pisał w jednym z listów z r. 
1903. 


Wielkim wydarzeniem w ży- 
ciu Feliksa Dzierżyńskiego 
było pierwsze osobiste spotka- 
nie się Jego w r. 1906 z LE- 
NINEM i STALINEM na IV 
Zjeździe SDPRR w Sztokhol- 
mie. Na zjeździe tym SDKPiL, 
jak wiadomo, wstąpiła w sze- 
regi SDPRR. 


Pamiętam, z jakim entuzja- 
zmem referował nam Dzier- 
żyński o tym połączeniu na 
konferencji dzielnicy Moko- 
towskiej SDKPiL, w której 
brałam udział. 

26 grudnia 1906 roku Dzier- 
żyński znowu zostaje areszto- 
wany. Uwolniony za kaucją w 
czerwcu 1907 roku po krótkim 
odpoczynku — rzuca się w 
wir pracy partyjnej. 


Spotkaliśmy się z nim w 
Warszawie w styczniu 1906 
roku. Był to ciężki okres naj- 
czarniejszej reakcji. Organiza- 
cja partyjna była prawie zu- 
pełnie rozbita.» Więzienia prze- 
nełnione. Chwiejne elementv 
odeszły od partii. W Warsza- 
wie spośród aktywu partyjne- 
zo zostało zaledwie 6—7 osób 
Z trudem spotykaliśmy się co 
silka dni. z trudem znajdo 
waliśmy mieszkanie na następ- 
ne spotkanie. 


Ale oto niespodzianie na na- 
sze zebranie zjawił się Józef, 


jak zwykle pełen rewolucyj- 
nego zapału i energii. I od 
razu nastrój towarzyszy się 
zmienił. Wszyscy jak gdyby 
się odrodzili, nabrali energii 
i znowu stali się zdolni do 
najbardziej niebezpiecznych 
bohaterskich czynów. Bezgra- 
niczne było bowiem zaufanie 
i miłość do Józefa, wiara w 
niego. Każdy członek partii go- 
tów był pójść za nim w ogień 
i wodę. Praca partyjna od ra- 
zu się ożywiła. 


Znalazło się od razu dość 


mieszkań do spotkania. Wy- 
starczyła sama obecność Jó- 
zefa, aby bez „jednego jego 


słowa zapanowała w organiza- 
cji należyta karność partyjna. 
Wszystkim udzielił się jego 
entuzjazm, jego wiara w bli- 
ski nowy przypływ rewolucji. 


Dzierżyński przeprowadza 
konferencje partyjne i rozwi- 
ja energiczną pracę w celu 
przygotowania kampanii 1 Ma- 
ja. Ale 16 kwietnia zostaje 
znowu aresztowany na ulicy. 

Spotkałiśmy się z nim znowu 
w Krakowie na emigracji, do- 
kąd przyjechał w marcu 1910 
roku. 


Praca Dzierżyńskiego w 
Krakowie była niezmiernie 
wytężona i wielostronna. Za- 
daniem jego było obsługiwa- 
nie nielegalnych organizacji 
partyjnych w Królestwie i 
kierowanie ich pracą. Czyni 
to prowadząc systematyczną 
korespondencję z Warszawą, 
Łodzią, Częstochową, Zagłę- 
biem Dąbrowskim i innymi 0- 
środkami przemysłowymi. 


Troszczy się o regularne do- 
starczanie do Warszawy mate- 
riałów do „Czerwonego Sztan- 
daru“, ulotek i odezw. Aby 
przesłać te materiały do Kró- 
lestwa, trzeba je było przepi- 
sać wyraźnie i tak, by zaj- 
mowały jak najmniej miej- 
sca i przesłać w. konspiracyj- 
ny sposób. 


Robił to sam Dzierżyński. 


Ja dyktowałam mu, a on pisał 
od ręki swym drobnym macz 
kiem od świtu do nocy, póki 
«szystko nie było zrobione. 

Dzierżyński imał się wszel- 
kiej, nawet najskromniejszei 
roboty potrzebnej dla partii. 
Na przykład zazwyczaj sam 
sprawdzał ilość liter w ma- 
teriałach posyłanych do „Czer 
wonego Sztandaru“. 


Dzierżyński stale troszczył 
się e pismo legalne i jego sze 
rokie rozpowszechnienie į czu 
wał nad czystością ideologicz- 
ną wydawnictw partyjnych. 
Opiekował się uwięzionymi i 
zesłanymi na osiedlenie lub 
katorgę towarzyszami,  trosz- 
czył się o odbudowę  rozgro- 
mionych w czasie reakcji 
związków zawodowych. 


Po przybyciu do Krakowa 
i zapoznaniu sie z ciężkim sta- 
nem organizacji krajowej, z 
oderwaniem ZG od organizac- 
ji partyjnej, Dzierżyński go- 
rąco nałegał na posłanie go 
do Królestwa. t 


I koniec końcem postawił 
na swoim. Z początku wyjeż- 
dżał nielegalnie do Królestwa 
na krótki przeciąg czasu, a 
potem — w marcu 1912 roku 
przeniósł sie do Warszawy na 
stałe. 


14 września 1912 roku Dzier 
żyński został aresztowany po 
raz szósty i ostatni. 


Tym razem skazano go naj- 
pierw na trzy, a potem na 
sześć lat katorgi, którą odsia- 
dywał z początku w X pawi- 
lonie Cytadeli warszawskiej, 
potem w Orle i wreszcie w 
Moskwie w Butyrkach. 


Warunki więzienne, zwłasz- 
cza w Orle, były bardzo cięż- 
kie, nieraz wprost nie do znie- 
sienia, ale Feliks nigdy nie 
tracił pogody ducha, wiary w 
życie, w masy ludowe, w zwy 
cięstwo rewolucji. 


W swych stach z więzie- 


dla której płonął przez całe swe życie 


w 25 rocznicę Śmierci F. Dzierżyńskiego 


nia Dzierżyński stale dopytuje 
się o towarzyszy partyjnycn, 
niepokoi się o Różę Luksem- 
burg i Marchlewskiego, któ- 
rzy w czasie wojny zostali 
wtrąceni do więzienia w Niem 
czech. Pyta mnie o wiadomości 
z Królestwa, które znajdowało 
się wtedy pod okupacją nie- 
miecką, i dodaje: „Całą duszą 
rwę się do Polski". 


Wszystkie listy Dzierżyń- 
skiego tchną niezłomną wia- 
rą w rychłe zwycięstwo re- 
wolucji. I rzeczywiście w ro- 
ku 1917 rosyjska rewolucją lu 
towa wróciła Dzierżyńskiemu 
wolność. 


Wprost z więzienia udał się 
Dzierżyński do Komitetu Mo- 
skiewskiego Partii Bolszewic- 
kiej i oddał się całkowicie do 
jej rozporządzenia. 

Walcząc pod bezpośrednim 
kierownictwem LENINA i 
STALINA wsławił Dzierżyń- 
ski na wieki swe imię jako 
„Bohater Października“, „entu 
zjastyczny budowniczy socjali- 
zmu'. m. 

Dzierżyński był uosobieniem 
bolszewickiego stosunku do 
swych obowiązków. Wymaga- 
jący wobec innych, był jesz- 
cze bardziej wymagający i sa- 
mokrytyczny względem same- 
go siebie. 


Uchwały partyjne i radziec- 
kie prawa państwowe były 
święte dla Dzierżyńskiego, sto 
sował je do siebie i swo- 
ich bliskich tak samo skru- 
pulatnie, jak do innych oby- , 
wateli Państwa Radzieckiego. 

Dzierżyński cały — bez resz 
ty, każdą swą myślą, pragnie- 
niem i czynem należał do par- 
tii. M 


Walcząc w Związku Ra- 
dzieckim pod wodzą LE- 
NINA i STALINA o triumf 
rewolucji socjalistycznej i. 
zakładając fundamenty s0- 
cjalizmu, Dzierżyński sta- 
le pamiętał o Polsce, o lu- 
dzie polskim, zakutym w o- 


wym czasie w kajdany niewoli 
obszarniczo - kapitalistycznej. 
Wiedział on, że swą pracą i 
walką w państwie radzieckim 
służy jednocześnie, 


wszystkich ludów świata, spra 


sprawie 
wyzwolenia ludu polskiego i, 


wie pokoju i szczęścia ludzkoś | 


ci. Wierzył niezłomnie, że nie- 
daleka jest chwila tego wy- 
zwolenia. 


Upłynęło dwadzieścia pięć 
lat od śmiercj Feliksa Dzier- 
żyńskiego. Związek Radziecki 
dawno zbudował socjalizm. 
Dziś narody Związku Radziec- 
kiego pod wodzą partii Leni- 
na - Stalina pomyślnie budują 
komunizm. 


Ziściły się marzenia Dzier- 
żyńskiego n Polsce Ludowej, 
która pod kierownictwem Pol 
skiej Zjednoczonej Partii Ro- 


botniczej zmierza ku jasnej 
szczęśliwej przyszłości, ku 
Socjalizmowi. 


Dziś, jak nigdy dotąd, stała 
się dla najszerszych mas ro- 
botniczych į ludzi  postępo- 
wych całego Świata oczywista 
epokowa rola Wielkiej Rewo- 
lucji Socjalistycznej w Rosji, 
rola wielkiej i mądrej Partii 
Lenina - Stalina i Związku 
Radzieckiego, ostoi demokracji 
i socjalizmu na całym świe- 
cie. A wraz z tym jeszcze bar 
dziej wyrosła w oczach wszy- 
stkich uczciwych ludzi rola FE- 
LIKSA DZIERŻYŃSKIEGO. 
szlachetnego bojownika o ko- 
mtunizm, wiernego ucznia ito- 
warzysza broni największych 
geniuszów świata — Lenina i 
Stalina. 


Narody Związku  Radziec- 
kiego, Polski i innych krajów 
Demokracji Ludowej, masy ro 
botnicze państw kapitalistycz: 
nych, oddając dziś hołd pa 
mięci Dzierżyńskiego, wzmaga 
ją swą walkę o zwyciestwo 
idei, dla której płonął całe swe 
życie Dzierżyński, wzmacniają 
walkę e triumf demokracji, 
pokoju ; socjalizmu na całej 
kali zieroskiej. 


szego. pomyślnego rozwoju 
Polski ma planowy skup zbo- 
ża na wsi, 

Dobry urodzaj zbierają w 
tym roku na swoich polach 
chłopi polscy. Dzięki ofiarnej 
pracy chłopów, uzbrojonych 
przez państwo w większą niż 
kiedykołwiek dotąd ilość ma- 
szyn, nawozów sztucznych i 
doborowego ziarna siewnego. 
tegoroczne zbiory poważnie 
wzmocnią naszą gospodarkę, 
pozwolą dobrze zaopatrzyć w 
chłeb miasta i wieś, szybciej 
i lepie] wykonywać zadania 
Planu 6-letniego. 

Dekret Rządu o planowym 
skupie zboża wykorzystuje 
wszystkie doświadczenia skupu 
zeszłorocznego, usuwa wszyst- 
kie zeszłoroczne braki, często 
wskazywane przez chłopów 1 
ustala nowe zasady, które po- 
zwrolą sprawniej i lepiej prze- 
prowadzić planowy skup zbo- 
ża, zgodnie z interesami pań- 
stwa, pracujących chłopów i 
robotników, 

Zgodnie z opublikowaną u- 
chwałą Rządu już za kiłka dni 
każde gospodarstwo zostanie 
zawiadomione, ile zboża win- 
no sprzedać państwu i ta raz 
ustalona norma nie będzie mo- 
gła być przez nikogo zmienio- 
na, Norma ta zależeć będzie 
od wielkości gospodarstwa, ja- 
kości gleby, wielkości rodziny, 
co umożliwi określenie obo- 
wiązków wobec państwa każ- 
dego gospodarstwa, stosownie 
do jego rzeczywistych możli- 
wości, 

Wczesne i twarde ustalenie 
ilości zboża ne skup pozwoli 
chłopom lepiej rozplanować 
sobie rozłożenie pozostałej ilo- 
ści zboża ma przemiał, pasze, 
zasiew, lub dodatkową sprze- 
daż państwu, za którą oprócz 
zwykłej ceny otrzyma premię, 
tym wyższą im więcej zboża 
sprzeda ponad normę. Premia 
ta jest słuszną nagrodą dla 
chłopów, którzy dzięki lepszej 
pracy zebrali większy plon, 
mogąc więcej sprzedać pań- 
stwu i wnosząc większy oso- 
bisty wkład w wykonanie Pla- 
nu 6-letniego. 

Nowe zasady popierają ho- 
dowlę i obniżają zobowiązania 
tym chłopom, którzy prowa- 
dzą dobrą hodowlę świń. Rów- 
nież liczniejsze rodziny na go- 
spodarstwach do 5 ha oraz go- 
spodarze uprawiający odłogi 
uzyskują obniżenie norm sku- 
pu. W wypadkach uzasadnio- 
nych, np. pożaru lub gradobi- 
cia, każdy chłop może uzyskać 
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Ku Klux Klan 
„działa“ 


Norfoik, małe miastecz- 

ko w stanie Virginia w 

USA, jest jednym z ośrod- 

ków, gdzie nienawiść raso- 

wa, nie hamowana przez 

władze, szaleje w całej peł 

è ni. Jedynym człowiekiem. 

który ośmielił się tam wy- 

stąpić publicznie przeciwko 

dyskryminacji rasowej był 

ksiądz murzyński, J. H. 

$ Mann.  Przypłacił to ży: 

/ ciem. Bandyci z Ku Klux 

Klanu oblali go benzyną i 

i podpalili. Nieszczęśnik spło 

nął 

i męczarniach. 
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żywcem w okrutnyc! 
(HAK) 


„Duma“ rodu 
de Gaulle'ów 


Jest w zwyczaju w cza 
sie wyścigu  kolarskieg 
Tour de France, że zwy 
cięzcy poszczególnych eta 
pów otrzymują od przed 
stawicieli władz miejsco 
wych tradycyjny pocału 
nek. Jest to rzeczą tak na 
turalną, że nikt nawet nit 
wyobraża sobie, aby mogło 
być inaczej. Zakończenie 
trzeciego etapu na stadionie 


odpowiednią obniżkę ilości 
zboża na skup. 

Nowe zasady planowego sku- 
pu zboża są dekretem, są więć 
prawem naszego państwa i ni- 
komu nie wolno go łamać lub 
nie wykonywać. Ustalając de- 
kret Rząd kierował się intere- 
sem pracujących chłopów i ro- 
botników, między którymi nie 
ma żadnego przeciwieństwa. 
Od dobrego zaopatrzenia w 
zboże miasta zależy lepsza pra 
ca i dalsza rozbudowa prze- 
mysłu, którego towarów co- 
raz więcej potrzeba wsi i ca- 
łemu narodowi. Obecne zasa- 
dy skupu są zgodne z, intere- 
sami i potrzebami gospodarki 
chłopskiej, z potrzebami chło- 
pa pracującego, który jest so- 
jusznikiem klasy robotniczej i 
którego klasa robotnicza, Pań- 
stwo Ludowe, chce widzieć w 
dobrobycie i pomyślności. Z 
roku na rok zwiększa się po- 
moc państwa dla chłopów. W 
r. 1950 państwo wydało na 
melioracje w gospodarstwach 
chłopskich 130 milionów zło- 
tych, do nawozów sztucznych 
dostarczonych wsi w tymże 
roku dopłaciło 547 milionów, 
a na kredyty dla małorolnych 
i średniorolnych dało 563 mi- 
iiony! Na polach naszego kra- 
ju pracuje już ponad 30.000 
traktorów, a samą tylko wio- 
sną br. wieś otrzymała ponad 
600.000 ton nawozów sztucz- 
nych. Państwo ustala twarde 
ceny na zboże, które gwaran- 
tują chłopu opłacalność jego 


gospodarki. 
Rośnie u pracującego chłopa 
świadomość nierozerwalnej 


więzi jego osobistych, gospo- 
darskich interesów z interesa= 
mi Państwa Ludowego. Siłą, 
dobrobyt państwa, wykonanie 
Planu 6-letniego — oznaczają 
dla chłopa więcej nawozu i 
maszyn, więcej narzędzi rol- 
niczych, oznaczają większy 
plon i większy dochód. Dlate- 
go obowiązek wobec państwa 
— jest obowiązkiem najpierw- 
szym. W dobrze zrozumianym 
swym własnym interesie chłop 
polski wykona swój obywatel- 
ski, patriotyczny obowiązek 
wobec państwa, sprzedając mu 
ustalone normy zboża, dążąc 
do sprzedaży  premiowanej. 
Wielka kampania skupu zboża 
zabezpieczy nasz naród w 
chleb, pomoże w realizacji za- 
dań Planu 6-letniego, umocni 
fundament naszej władzy, na- 
szego ustroju ludowego — s0- 
jusz robotniczo - chłopski. 


i 


Longchamp pod Paryżem 
stalo sie wiec w pewnym 
sensie wydarzeniem history 
cznym. Kiedy bowiem zwy- 
cięzca Tour de France, Ja- 
cques Goddet rzucił się w 
ramiona przewodniczącego 
paryskiej Rady Miejskiej, 
którym jest Pierre de 
Gaulie (rodzony brat gene- 
rala de Gaulle'a), ten od- 
sunął się i uchylił od poca- 
łunku. 

Ma się tę „dumę“ rodo- 
wą, prawda? My, de Gaul- 
'eowie nie zniżamy się do 
takiej poufałości z byle ko- 
larzem! (HAR) 


W kraju zachodniej 


demokracji 


Pewna studentka fran- 
cuska, która w roku 1949 
brała udział w Festiwalu 
Młodzieży w Budapeszcie, 
udała się niedawno do An- 
glii. Gdy wysiadała ze stat- 
ku policjanci Jego Królew- 
skiej Mości, przeglądający 
paszport, spostrzegli w nim 
wizę węgierską. Dziewczy- 
na została zatrzymana, zre- 
widowana i poddana dłu- 
ziemu przesłuchaniu, Zde- 
cydowano odesłać ją z po- 
wrotem do Francji, czemu 
zapobiegła jedynie inter- 
wencja jej krewnego z Lon 
lynu, który musiał gwa- 
rtantować, że wizyta stu- 
dentki francuskiej nie be- 
lizie godziła w bezpieczeń- 


:two Anzglił. | 
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Śliczna demokracja! 
(HAR) 


[aj a ci PR 4 
„Oplećmy ziemię radośnie przez morza 


è lądy 


wkrag“ 


Na blankietach z niebieskimi 
gołąbkami idą w świat listy pokoju 


Grube paczki listów odchodzą codziennie z Zarządów Woje- 


wódzkich ZMP na pocztę j stąd do 


najdalszych zakątków 


świata, wszędzie tam, gdzie młody chłopak czy dziewczyna ży- 


je tymi samymi myślami, tą samą walką © 


zabezpieczenie 


ludności przed grozą nowej pożogi wojennej. 


W wymianie listów w Poczcie 
Pokoju duży udział biorą dzie- 
ci. 

Kol. Edwin Malikowski z O- 
liwy pisze do uczniów jednej 
ze szkół powszechnych w Ber- 
linie: 

„My, w naszej szkole, walczy- 
my o pokój przez wzmożoną 
naukę. Wszystkie zastępy har- 
cerskie podjęły zobowiązania, 
by nie mieć w ogóle stopni nie- 
dostatecznych. Wiem, że Wy 
również walczycie o pokój przez 
naukę i pracę i życzę Wam 
wspaniałych osiągnięć w walce 
o naszą wspólną sprawę“. 

Uczniowie szkoły podstawo- 
wej w Żabnie, pow. Starogard 
piszą do pionierskiej organizac- 
ji w szkole powszechnej w Pra- 
dze: 


„Braciszkowie z całego świata! 
Odmienna jest nasza mowa, 
ogromny dzieli nas świat 

lecz wszyscy znamy te słowa, 
największe: siostra i brat! 
Opłećmy ziemię radośnie 
przez morza i lądy wkrąg 
miech miłość i pokój wyrośnie 
z dziecinnych złączonych rak“ 

Kol. Witold Popkiewicz, u- 
czeń 5-ej klasy tej szkoły w 
swoim liście do dzieci Indii pi- 
sze: 

„Ostatnio na obrazku widzia- 
łem głodne dziecko z Indii, Wi- 
dok był okropny: ręce i nogi 
takie cienkie, wychudzone, 
twarz smutna. Zrobiło mi się 
niezmiernie przykro. Teraz mam 
okazję napisać do Ciebie listi 
chcę Ci powiedzieć, 
Ojczyzna jest piękna, a wszyst- 
kie. dzieci szczęśliwe. Ale i Ty 
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(Korespondencja ze szkolą ZSRR pogłębia 
przyjaźń między młodzieżą polską 
i radziecką 


Uczniowie Państwowego 
Liceum Pedagogicznego i 
Państwowego Liceum Me- 
chanicznego, Elektrycznego 
i Chemicznego z Grudzią- 
dza nawiązali kontakt. z 
uczniami szkół radzieckich 
Białorusi i Moskwy. Szkoły 
prowadzą miedzy sobą o- 


W Państwowej Szkole 
Muzycznej w Gnieźnie w 
klasie I akordeonu zorga- 
nizowany został 5-osobowy 
zespół dziecinny pod na- 
zwą „Pokój“. 
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swej szkoły. 


Junacy z woj. 
dobre wyniki 


Spośród junaczek z woj. 
krakowskiego biorących u- 
dział w IV Zawodach Strze 
leckich SP najlepsze wy- 
niki uzyskała kot MARIA 
MARCHEWCZYK — Kra- 
ków. Miasto 2, która osią- 
gnęła z karabinku sporta- 
wego 260 pkt. na 300 moż- 


liwych. 
junaków, GUSTAW 
DZIEDZIĆ z Limanowej 


uzyskał z kb. bojowego na 
dystansie 100 metrów 48 
pkt. na 50 możliwych. W 
zawodach doskonale zapre- 
zentował się zespół Lima- 
nowa. który zajął w ogól 
nej kwalifikacji pierwsze 
miejsce 3.256 pkt. 


JERZY HYRIAK 
Kraków 


| 
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że moja, 


NA ZDJĘCIU: Uczniowie Państwowego Liceum Pedagogicz- 
mego wydają specjalną gazetkę, obrazującą rozwój korespon- 
dencji z towarzyszami ze Związku Radzieckiego. 


Zespół „Pokój“ dla świetlic 


JAN JANOWICZ 


nie smuć się, drogi hinduski. 
kolego. To, co u nas już jest do 
Was też przyjść musi. I Wy bę- 
dziecie chodzić do szkoły i Wy 
będziecie szczęśliwi. Prawda, 
piękno, dobro zawsze zwycię- 
żą. U nas teraz zaczęły się wa- 
kacje. Wyjedziemy na kolonie ti 
obozy, będziemy odpoczywać 
aby nabrać sił do dalszej pracy 
dla naszej Ludowej Ojczyzny". 

Wszystkie listy dzieci pisane 
są na blankietach ozdobionych 
niebieskimi gołąbkami pokoju, 
znaczkami ZMP i słowami po- 
kój w ośmiu językach. Wszyst- 
kie posiadają na odwrotnej stro 
nie rysunki wykonane rękami 
dzieci. Obrazują one socjali- 
styczne budownictwo w Polsce, 
walkę o nową socjalistyczną 
wieś, ukazują widzianą oczyma 
dziecka piękną przyszłość kra- 
ju — urządzenia portowe, no- 
we miasta, ośroki przemysłowe, 
potężne fabryki, pracę rybaków 
na morzu i robotników stocznio 
wych przy spuszczaniu na wo- 
de nowych: jednostek morskich. 
Pokazują sojusz  robotniczo - 
chłopski, braterstwo z dziećmi 
i młodzieżą całego świata. na- 
uke, pracę i odpoczynek szczę- 
śliwego pokolenia Polski Ludo- 


wej. 
Inne demaskują agresywne 
plany podżegaczy wojennych 


ich bezsilną wściekłość wobec 
potężniejącego z każdym dniem 
obozu pokoju. 

I te małe, wypracowane ry- 
sunki świadczą najlepiej o tym, 
czym żyją, o czym myślą i co 
czują dzieci Polski Ludowej. 

(Na podst. koresp. W. Hryn- 
kiewicza opr. L. J.) 


żywioną korespondencję” 
dzieląc się swoimi metoda- 
mi pracy i osiągnięciami. 
Na ich specjalną prośbę 
Radio Moskiewskie w 
skrzynce pocztowej nada- ` 
wało teksty piosenek ra- ` 


dzieckich i wierszy. 


© JAN RĄCZY Grudziądz 
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Ten najmłodszy zespół 
występuje z programem 
muzycznym melodii radzie- 
ckich i polskich w Świetli- 
cach miejscowych zakładów 
pracy. 
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NA ZDJĘCIU: Zespół dzieci „Pokój“ przed gmachem 


Skórki 


krakowskiego osiągają i 


w strzelaniu... n 


NA ZDJĘCIU: Najlepszy 


strzelec, kol. Maria Mar- 


chewczyk. 


Po powrocie z Korei chciała- 
bym przekazać wszystkim praw- 
dę o życiu, wałce i wielkim bo- 
haterstwie narodu koreańskie- 
go. Tego narodu, który broni 
nie tylko swojej wolności, ale 
i naszego szczęśliwego życia, 


Sprawa Korei jest bliska każ- 
demu Polakowi, każdemu czło- 
wiekowi, który pragnie pokoju. 
Przemawiałam na pięciu wie- 
cach, zorganizęwanych przez 
Wojewódzkie Komitety Obroń- 
ców Pokoju w Rzeszowie, w 
Kielcach, Lublinie, Olsztynie i 
Szczecinie, Te wiece były na po- 
zór takie same, jak wszystkie 
inne manifestacje, a jednak róż- 
niły się od wszystkich podob- 
nych wieców. Te same transpa- 
renty „żądamy pokoju“, „Precz 
z  imperializmem  amerykań- 
skim“, Ale najwięcej było tych, 
które głosiły „Precz z morder- 
cami dzieci koreańskich“, „Precz 
z barbarzyńcami amerykański- 
mi z ziemi koreańskiej". 


Te było w Lublinie 


Jeszcze wiec się nie rozpoczął, 
jeszcze nadciągały grupy robot- 
ników z fabryki obuwia, jeszcze 
nie doszła do placu Stalina bry- 
gada junaków, a już wśród tłu- 
mu ludzi stojących przed try- 
buną rozbrzmiewały okrzyki: 
„Niech żyje Kim Ir-sen!", „Niech 
żyje naród koreański!" 


Nadchodzi grupa dziewcząt i 
chłopców w czerwonych krawa- 
tach z wielkim emblematem 
ŚFMD — to ZMP-owcy. Śpie- 
wają pieśń przyjaźni, a potem 
hymn ŚFMD. który podchwytu- 
ją wszyscy. Płyną słowa „Nasz 
braterski połączył dziś marsz". 


= $Jadem naszych interwencji 


Pieśń pokoju płynie przez całe 
miasto, 


Myślę o nich — czy też oni, 
tam w Korei, słyszą, Chciała- 
bym jeszcze raz znaleźć się w 
schronie wśród nich, wśród 
moich braci -Koreańczyków. 
Chciałabym opowiedzieć im o 
naszych wiecach, pokazać na- 
szych ludzi t8-letniemu żołnie- 
rzowi Pia Bien-nion i 16-letniej 
Kam Su-mio, 


Chciałabym, żeby oni wszy- 
scy, starzy i młodzi, żołnierze na 
froncie i ci, którzy w całej Ko- 
rei pracują 'dla frontu, zobaczyli 
tych ludzi lubelskich, by usły- 
szeli wznoszone przez nich o- 
krzyki, by dotarła do nich. pieśń 
pokoju śpiewana dła nich i 
z myślą o nich. 


Ta sama pieśń pokoju 
l ce na Korei 


Patrzyłam i porównywałam 
ten wielki wiec przeszło 30 ty- 
sięcy ludzi do wiecu w Sinin- 
czu 7 maja br. Najbardziej przy- 
pomniały mi go krążące w tym 
czasie nad Lublinem 2 samolo- 
ty. 


To samo czyste niebo, to sa- 
mo słońce, ludzie walczący o 
pokój i ta sama pieśń pokoju 
co na Korei. Tam także były 
samoloty. Ale jakże inne, Przy- 
leciały i krążyły nad zburzonym 
miastem jak sępy w poszukiwa- 
niu żeru. Tam, na Korei, lotnik- 
zbrodniarz wyszukiwał dzieci 
bawiące się pod lasem, ame- 
rykański bandyta nie słuchał 
pieśni pokoju. Na zimno, świa- 
domie, zrzucał bomby, strzelał 


Dyrekcja DOKP w Warszawie 
w trosce o ludzi pracy 


Do „redakcji zwróciła się w 
imieniu uczennic bielskich szkół 
kol. Jadwiga Krasińska z Haj- 
nówki. Pisała o złym rozkła- 
dzie jazdy pociągów na odcinku 
Bielsk Podl. — Hajnówka. Po- 
ciąg pośpieszny odchodzi z Biel- 
ska Podlaskiego o godz. 13.00. 
Niesposób było na niego zdą- 
żyć, gdyż zajęcia szkolne nie po- 
zwalają na to. Następny pociąg 
odchodzi dopiero po godz. 18, a 
nawet 18 min. 30, co powodowa- 
ło długie oczekiwanie uczniów 
kończących lekcje w szkole po 
godz. 13. 

Bez obiadu, głodni oczekiwali 
uczniowie na przyjazd pociągu 
i dopiero o „godz. 19 z minuta- 
mi dojeżdżali do domu w Haj- 
nówce. Podobnie przedstawiała 
się sprawa z innymi pasażerami 
(wśród których znajdowało się 
wiele matek), zatrudnionymi w 
Bielsku Podl. mieszkańcami z 
trasy Bielsk Podl. — Hajnówka. 

„Podanie, które skierowaliśmy 


do Dyrekcji Okręgowej Kolei 
Państwowych w Olsztynie e 
zmianę wadliwego rozkładu ja- 
zdy i przystosowanie go do 
istotnych wymagań “swiata 
szkolnego" i „świata pracy” po- 
zostało bez echa“ piste 
uczennica Jadwiga Krasińska z 
Hajnówki. 


Redakcja pomogła, zwracając 
się do DOKP w Olsztynie o wy- 
jaśnienie tego milczenia. Otrzy- 
maliśmy stamtąd wyjaśnienie 
komunikujące, że: 

„Dyrekcja Kolei Państwowych 
w Warszawie jako kompetentna 
terytorialnie uruchomiła z 
dniem 22 czerwca pasażerski 
pociąg motorowy  odjeżdżający 
z Hajnówki o godz. 14 min. 30, 
przyjazd do Bielska Podl. o 
godz. 15 min. 13 oraz powtórnie 
wyjeżdżający z Bielska Podl. o 
godz. 16 min. 30, przybywa do 
Hajnówki o godz. 17 min. 11." 

(w. w.) 


Skład Komitetu Sklepowego 


w Benowie został zmieniony 


Do Komitetu  Sklepowego 
Gminnej Spółdzielni „Samopo- 
moc Chłopska* w Benowie do- 
stała się niejaka Bruchwaldowa. 
O zachowywaniu sie Bruchwal- 
dowej i jej stosunku do orga- 
nizacji ZMP-owskiej oraz jej 
członków napisał do redakcji 
kol. FELIKS ŁĘGA, przewodni- 
czący Koła ZMP, a zarazem 
sklepowy w spółdzielni. 


„Ob. Bruchwald podrywa mój 
autorytet — pisze kol. Łęga, 
chodzi na skargę do prezesu 
Związku Samopomocy Chłop- 
skiej z nieuzasadnionymi zo- 
rzutami tylko dlatego, aby mnie 
„bunciciela młodzieży” (tak na- 


(zywaja mnie kułacy), wyrzucić 


z Benowa. Bruchwaldową wte- 
dy jest najbardziej niezadowo- 
lona, gdy otrzymamy towar 
deficytowy przeznaczony dla 
robotników i małorolnych chło- 
pów. Ponieważ oma go nie 
otrzymuje, urządza wielkie 
awantury". 

Na skutek naszej interwencji 
w Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej i Powiatowym 
Związku Gminnych  Spółdziel- 
ni „Samopomoc Chłopska“ w 
Kwidzyniu, skład Komitetu 
Sklepowego w  Benowie został 
zmieniony i weszli doń sami 
chłopi mało i średniorolni oraz 
przedstawiciele ZMP. 


Pani Bakus 
nie będzie już rozpijała robotników 


„W osadzie Sobienice - Jezio- 
ry, pow. Garwolin, przy ulicy 
Rynek Aniela Bakus od dłuższe- 
go czasu trudni się sprzedażą 
wódki w swoim własnym mie- 
szkaniu — pisał korespondent, 
kol. WOLSKI. Codziennie, a 
szczególnie w dni targowe moż- 
na u niej spotkać dużo pijących 


którzy przepijają tu nie 
łecz również 


gości, 
tylko pieniądze, 
często i ubrania“. 

W wyniku naszej interwencji 
Komenda Powiatowa = Milicji 
Obywatelskiej w Garwolinie 
zlikwidowała nielegalną restau- 
rację. „Pani“ Bakus zostanie su- 
rowo ukarana. 


na dzień 25 lipca 1951 r. (środa) 
Program I na fali 1322 m 


Wiadomości 5.05, 6.30, 7.55, 
12.04, 16.00. 20.00, 23.00. 5.10 Aud. 
dla wsi. 5.20 Koncert. 6.05 Pie- 
śni masowe i muzyka ludowa. 
8.00 Muzyka. 8.30 Aud. dla obo- 
zów młodzieżowych. 9.45 Infor- 
macje. 10.55 „W rocznicę stra- 
cenia dekabrystów”. 11.15 „„Mu- 
zyka i aktualności", 11.45 „Głos 
mają kobiety“. 12.30 Aud. dla 
wsi. 12.45 „Na swojską nutę". 
15.30 Aud. dła dzieci, 16.20 Kon- 
cert p. d. Seredyńskiego. 17.00 
Wiązanka walców 17.15 „Z kra- 
ju i ze świata”. 17.45 „Radiowa 
skrzynka techniczna“. 18.00 
Kompozytor Tygodnia — J. S. 
Bach. 18.40 „Piosenki Li-Ju- 
Tsaja* fragm. pow. Czao- 
Szu-Li. 19.00 Koncert masowy. 
20.30 Polskie pieśni masowe. 
20.50 Odpowiedzi „Fali 49“. 
21.00 Koncert Chopinowski. 21.30 
„Osiedle wśród skał“ — ode. 


pow. Paustowskiego. 21.45 Kon- 
cert. 22.25 Muzyka taneczna. 


Program FI na fali 567 ma 


Wiadomości 5.05. 6.00. 7.00. 
7.55, 17.00, 20.00, 23.00. 6.15 Me- 
lodie ludowe i pieśni masowe. 
13.30 „Muzyka dla wszystkich“. 
14.30 „Kara“ — fragm. opow. 
S. Żeromskiego. 14.50 Uwertury 
operowe. 15.30 Aud. dla dzieci. 
15.50 Pieśni Rimski-Korsakowa. 
16.20 Dziennik warszawski. 17.05 
Pogadanka sportowa. 17.15 
Skrzynka ogólna. 17.30 Koncert 
rozrywkowy. 18.00 „Nowe książ- 
ki“, 18.15 Koncert życzeń. 19.20 
Koncert p. d. Tarskiego. 20.30 

„Entuzjaści* — słuchowisko Zo- 
fii Zawadzkiej. 21.20 Muzyka 
ludowa. 21.45 „Wspomnienia ro- 
botnicze“. 22.00 „Muzyka i ak- 
tualności“. 22.30 Reportaż z 
Międzynarod. Turnieju Szacho- 
wego w Sopocie. 22.35 Sonata 
Debussy'ego. 23.19 Koncert z 
Czechosłowacji 


Ta sama pieśń pokoju 
PŁYNIE NAD KOREĄ 
i POLSKĄ 


z karabinu maszynowego, mor- 
dował i palił, 

Kiedy opowiadałam o barba- 
rzyństwach Amerykanów, ©- 
krzyki rozbrzmiewały tak gło- 
śno, jakby lubelscy ludzie chcie- 
li, żeby usłyszeli ich Koreańczy- 


cy: — „Precz z bandytami!*, 
„Precz z naśladowcami  Hitle- 
ra!*, „Niech żyje bohaterski na- 


ród koreański!“ 

Kiedy mówiłam o młodzieży, 
raz po raz zrywały się burze o- 
klasków i okrzyki — „Cześć bo- 
haterskiej młodzieży Korei!“ 
„Niech żyją bohaterscy ochotni- 
cy chińscy!*, „Niech żyje Kim 
Ir-sen!* 

Na zakończenie wiecu społe- 
czeństwo Lublina wysłało list do 
narodu koreańskiego i do jego 
wodza Kim Ir-sena, 


Musimy lepiej pracować, 
by przyśpieszyć ich 
zwycięstwo 


Ludzie już rozchodzili się, ale 
wielu jeszcze przeciskało się ku 
trybunie i razem szliśmy przez 
Plac Stalina, Kto był bliżej, za- 
dawał pytania, 

Junacy już ustawiali się do 
odmarszu i jeden z nich odcho- 
dząc od naszej grupy do swoich 
kolegów, głośno powiedział: 
„Tak, koledzy, musimy jeszcze 
lepiej pracować, naszą pracą 
przyśpieszymy ich zwycięstwo”. 


W Szczecinie padał deszcz, Na 
wiec przyszło kiłka tysięcy lu- 
dzi, których nie pomieściłaby 
Żadna sala, I znowu zabrzmiała 
pieśń pokoju. 

w swoich listach wysyłanych 
do narodu koreańskiego, w u- 
chwalanych rezolucjach, w ma- 
sowym i entuzjastycznym u- 
dziale w wiecach, ludność pol- 
ska dała wyraz swojej woli wal- 
ki o pokój, dała wyraz głębo- 
kiej solidarności z narodem ko- 
reańskim i swojej nienawiści do 
amerykańskich agresorów. 

Pragnę, aby wszyscy nasi hu- 
dzie, tak jak ja, pokochali z ca- 
łego serca naród koreański. 


Gdy wyjeżdżałam z Korei, wy 
dawało mi się, że opuszczam 
moją drugą ojczyznę, że zosta- 
wiam bliskich i drogich mi lu- 
dzi w niebezpieczeństwie, My- 
ślami ciągle wracam do nich. 
Wydaje mi się, że ci ludzie, któ- 
rzy manifestowali na wiecach i 
wszyscy, którzy pragną pokoju, 
którzy realizują nasz wielki, po- 
kojowy Plan 6-letni, także my- 
ślą o nich, o ludziach walczą- 
cych na Korei. Nasi robotnicy 
i chłopi pracują i podwyższają 
swoje normy, aby jak najlepiej 
pomóc narodowi koreańskiemu. 

H. KRZYWDZIANKA 


Z tego zboża mąki nie będzie 
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Pociąg turystyczny z Bydgoszczy wyruszył w dniu 8 lipca o godzinie 7.13. W Pruszczu Pomor- 
skim pociąg stanął, a lokomotywa pozwizdując odjechała w nieznane. Niektórzy wycieczkowicze 


jakby na to czekali. Wysypali się z wagonów i w pole.. na polne kwiecie... 


Hulaj dusza wśród 


zboża! Piękne bukiety z maków, bławatków i rumianków i stratowane pole — oto jak niektórzy 
bydgoszczanie szanują cudzą pracę i wartość zboża na chleb 


Wg listu ALOJZEGO KUFFLA 


z Bydgoszczy 


(CZYTELNICY PISZ 
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Kilka słów o wy konywaniu planu produkcyjnego 
w Radkowskich Zakładach Przem. Pończoszniczego 


Od wielu miesięcy Radkow- 
skie Zakłady Przemysłu Poń- 
czoszniczego z wielkim trudem 
wykonują plan. Zawsze pod ko- 
niec miesiąca, gdy kierownictwo 
zakładu stwierdzi, że z realiza- 
cją planu jest żle, wówczas po- 
przez organizację partyjną i 
czynniki społeczne mobilizuje 
się załogę do pracy w godzinach 
nadliczbowych. W rezultacie, na 
skutek postojów, a następnie go. 
dzin nadliczbowych limit płac 
jest niemal każdego miesiąca 
przekraczany, wobec czego bank 
nieraz już chciał wstrzymać wy- 
płatę robotnikom. Ta stale pow- 
tarzająca się sytuacja niczego 
dotychczas nie nauczyła kierow- 
nictwa naszego zakładu. W dal- 
szym ciągu przechodząc w pier- 


|ca przez sale produkcyjną moż- 
na zauważyć pracownice zajęte 
pruciem odpadków — dla zabi- 
cia czasu — gdyż maszyny ich 
w skutek braku cholewek mają 
postój. A gdv zwracam się do 
kierownika produkcji z zapyta- 
niem dlaczego jest postój, słyszę 
odpowiedź: „Czemu mnie drę- 
czycie pytaniami. Jesteście tech- 
nikiem normowania pracy...“ 
Ten zły styl pracy kierownic- 
twa zakładu i brak współpracy 
całego personelu technicznego 
odbija się ujemnie na pracy za- 
łogi, która niejednokrotnie gło- 
śno wyraża swe  niezadowole- 
nie, zwłaszcza wówczas, kiedy 
żąda się od niej pracy w godzi- 
nach nadliczbowych dla rato- 
wania planu zawałonego w 


Przy lepszej organizacji pracy 
i odrobinie dobrej woli ze stro- 
ny kierownictwa zakładu, tem 
stan rzeczy można u nas i trze- 
ba jak najszybciej zmienić. Le- 
ży to w interes'e nas wszystkich. 
Przew. Zarz. Zakł ZMP 
MARIA WORONKO 


Wraz z tow. Woronko i całą 
załogą Radhowskich Zakładów 
Przemysłu Pończoszniczego pro- 
simy kierownictwo zakładu o 
odpowiedź jakie wnioski zmie- 
rzające do polepszenia swej pra- 
cy i systematycznego, codzien= 
nego wykonywania planu pro- 
dukcyjnego zamierza wyciąg- 
nąć z krytyki korespondenta. 


wszych dniach każdego miesią- pierwszej połowie miesiąca. (RED.) 
Gdy tydzień ma przeszło 60 dni l 


W m-cu marcu br. kol. kol. 
Pisarski, Żebrowski, Chudy i 
Elnerowski brali udział w ak- 
cji meldunkowej w Mrągowie. 
Pracy tej poświęcali wiele 
cennego czasu odrywając się 
od nauki. Pracowali w rejo- 
nie meldunkowym nr 2 w Mrą- 
gowie. Praca ta miała być wy- 
nagrodzona. Przewodniczący re- 
jonu, u którego pracowali wy- 
żej wymienieni koledzy, z nie- 


wiadomych powodów odesłał 
wynagrodzenie za pracę do Fre- 
zydium MRN, ta zaś do Prezy- 
dium PRN i tutaj należności 
„wsiąkły”. 

Koledzy ci codziennie chodzą 
do Prezydium PRN po pienią - 
dze, lecz pełnomocnik do tych 
spraw z PRN, ob. Bornecki zby 
wał przychodzących  obiecan = 
kami, mówiąc, że „w tym ty- 
godniu na pewno pieniądze bę- 


dą” — lecz tydzień ten trwa już 
od 15 kwietnia br. 
JERONIM GINTER 
Mrągowo 

Sprawa przytoczona w liście 
naszegc korespondenta wymaga 
natychmiastowego załatwienia 
przez Prezydium PRN w Mrą- 
gowie. Czekamy na zawiada- 
mienie redakcji o wyniku sprae 


wy. 
(REDAKCJA) 
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W latach 1928-27 przebywałem nadal 
w Poznaniu, pracując jako instruktor 
Wówczas zostałem zaangażowany do- 
datkowo przez KS Wartę, abym prowa- 
dził trening sekcji pięściarskiej. W klu- 
bie trenowali tej miary pięściarze, co 
Glon, jeden z najlepszych techników 
polskich, Majchrzycki, którego nazwi- 
sko stało się głośne nawet poza gra- 
nicami Polski, Wiśniewski, Ertmański, 


Arski, Czarnecki i wielu innych, o któ- ` 


rych jeszcze nie raz będzie mowa. 


25 złotych miesięcznie 


A czy ciekawi jesteście jakie otrzy- 
mywałem wynagrodzenie? Moja mie- 
sięczna pensja wynosiła w Warcie 
25 złotych. A kiedy Warta po raz pier- 
wszy w 1927 r. zdobyła tytuł drużyno- 
wego mistrza Polski, nieśmiało upom- 
niałem się o podwyżkę. 

— Ależ naturalnie, zasłużył pen na 
nią. Od dziś otrzyma pan o pięć złotych 
weca miesięcznie, usłyszałem odpo- 


Nawet mnie to wtedy specjalnie nie 
urazilo. Wiedziałem, że kluby na każ- 
dym kroku borykają się z trudnośgiami 
finansowymi. Nie otrzymywały prze- 
cież żadnej pomocy od rządu, ani od 
żadnych instytucji. Trenerów trzeba 
było opłacać ze szczupłych dochodów 
uzyskanych z meczów. Bokserskie im- 
prezy przynosiły w owe czasy mniej 
więcej 500 złotych, wówczas gdy same 
afisze kosztowały 300 złotych. Oczywi- 
ście w tych warunkach trudno było 
myśleć o instruktorach czy trenerach. 
Zresztą instruktorów nie było, bo kto 
kwapił się do tego rodzaju zawodu, 
jeśli był tak mało płatny? 

Boks kulał więc. Przypomina mi się 
właśnie jeden fakt; który wydarzył się 
w 1925 r., a który dobitnie świadczy 
jak ówcześni ludzie sprawujący rządy 
w sporcie, nie doceniali znaczenia i po- 
trzeby wychowania fizycznego. 


10 zawodników 


w mistrzostwach Armii 


W czerwcu 1925 r. odbyły w Warsza- 
wie pierwsze w Polsce Mistrzostwa 
Wojska Polskiego w boksie. Zawody 
zgromadziły na starcie 10 zawodników 

Z poza warszawskich bokserów przy- 
było do stolicy zaledwie czterech woj- 
skowych bokserów. Czyżby w wojsku 
nie było pięściarzy? 

Owszem w wojsku służyło wówczar 
sporo pięściarzy. ale ówczesne Mini- 
sterstwo Spraw Wojskowych wydało 
rozporządzenie. że ze względów osz- 
czędnościowych. nie zezwala się na 
wysyłanie zawodników na mistrzostwa 
drogą służbową. Oznaczało to, że każdy 


` 
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RINGACH POLSKI I 


Dostaję 


wojskowy, który chce pojechać na mi- 
strzostwa do Warszawy, musi kupić 
sobie bilet kolejowy i ponieść wsżźyst- 
kie koszty, związane z podróżą. 
Oczywiście tego rodzaju rozporządze- 
nie storpedowało pierwsze mistrzostwa 
armii i uczyniło z nich żałosne widowi- 
sko. Mniej zamożni bokserzy nie mogli 
sobie pozwolić na podróż do Warszawy. 


Pionierzy 


Mimo tych przeszkód i trudności 
boks rozwijał się niemał od roku 1920 
we wszystkich ośrodkach Polski. W Ło- 
dzi pierwszym propagatorem sportu 
bokserskiego był Eugeniusz Nowak 


który następnie jeździł po całej Polsce 
popularyzując pięściarstwo. W Warsza- 
wie pracował Laskowski, a w Inowro- 
cławiu pionierem był Świtek. W mie- 
ście tym dość wcześnie zorganizowano 
klub bokserski i urządzano często za- 
y. 


wod 


MA K. GRYZEWSKI) 


ŚWIATA 


zł podwyżki 


Śląsk miał ambicje, że właśnie w tym 
ośrodku robotniczym zrodził się boks 
polski. Pionierami byli tam Snopek 
i Ryszko. Snopek zawsze podkreślał, 
że Śląsk jest kolebką naszego boksu 
i tak mówił: 

— Niech tam piszą co chcą w War- 
szawie i Poznaniu, my Poracy ze Ślą- 
ska byliśmy pierwszymi  pięściarzami 
w Polsce. Zaraz po pierwszym powsta- 
niu w 1920 r. zacząłem koło siebie sku- 
piać miłośników boksu i zawiązaliśmy 
klub pięściarski. Ten twardy i bojowy 
męski sport natychmiast zyskał sobie 
wśród górników wiele zwolenników. 
Wkrótce zaczęły się tworzyć kluby i po 
za Katowicami. Już w 1923 r. posta- 
nowiłem dziko pracujące kluby zorga- 
nizować w związek Prezesem został 
wybrany Gusiora. Początkowo mieli- 
śmy wielkie trudności ze strony spo- 
łeczeństwa i prasy, nazywano nas „py- 
skotłukami*. 


D.c.n.) 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


gimnastycy 


Dwa tygodnie pozostało do 
rozpoczęcia XI Letnich Mi- 
strzostw Świata 
Na obozie kondycyjnym ka- 


dry narodowej 
Wychowania 


w 


Fizycznego na 
Bielanach trwają z każdym 
dniem coraz bardziej 


we przygotowania, 


skach. 


|= 
|- 
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22 lipca — po defiladzie wojska i Służby Polsce — o godz. 


bieżniach 
przez cały dzień młodzi spor- 


w Berlinie. 


wają kondycji i 


Akademii siągnięcia 


gorąezko 
Nag DOS 
i basenie, 


dzieckiego oraz 


poczyna się barwna, radosna defilada 8.000 sportowców. 


Przemarsz sportowców przez Pl. 


wielkie portrety STALINA BIERUTA i DZIERŻYŃSKIEGO. 


SPORT 


12.30 roz- 


Dzierżyńskiego w Warszawie otwierają 


Pod transparentem: 
kroczy kadra» 


o Pakój!* 


„Niech żyje Światowy Zlot Młodych Bojowników 
która przygotowuje się do wyjazdu na Zlot 


w Berlinie Chłopcy I dziewczęta otaczają wielką, niebieską półkulę, zmon- 


towaną na samochodzie. Na jej szczycie — para sportowców dzierży wielki 


błękitny sztandar — sztandar pokoju. Grupa ta — w jednolitych niebies 


kich bluząch z orzełkiem na piersi, 


w popielatych spodniach i spódnicz- 


kach — pozdrawia tłumy chorągiewkami o barwach różnych narodów. Ja- 


dą przecież zacieśniać przyjaźń młodzieży wszystkich miłujących pokój 


narodów w walce przeciw podżegaczom wojennym.. 


Wiele grup niesie maklety odznak SPO i BSPÓ. Na p. zrzeszenia 
maszeruje entuzjastycznie przyjęta, zwarta grupa młodych gór- 
ników w hełmach górniczych na głowach, 
kach. Górnicy skandują mocno: 


„Górnik“ 


tłumy na trybunach. 


Kolumny Ludowych Zespnłów Sportowych niosą wielką szóstkę, uwitą ze 
zboża. Nad pierwszym szereglem transparent: 


„Sta-lin- Sta-lin!'* 


polskiej — młodzieży włejska w szeregi LZS“. 


Grupy dziewcząt w błękitnych, jedwabnych kostiumach powiewają róż- 


nokolorowymi chustkami. Inne — wykonują rytmiczne ćwiczenia z biały- 


mi I czerwonymi kołami. 


A teraz — 


z latarkami 1 świdrami w rẹ- 
— okrzyk podchwytują 


„LZS-y BIE. rozwojowi wsi 


grupa gimnastyków wykonuje ćwiczenia na drążkach, nie- 


slonych przez maszerujące szeregi ich towarzyszy. Za nimi transparent: 
„Sport radziecki naszym wzorem! 


Maszoreja Fo" 


"a 


<zęee wysoko nad u 
"wy ruch -purtowys= wzmacniamy siły Polski Łudowej' 


„dejemy wa 

za kożcjma 

Geipomiku wyje: 
transporcie" 


Kończy defiladę sportowców grupa młodych zhłaRków z Ligi Morskiej 
prowadzą mo- 


w marynarskich 
dele żaglówek 

Ta wspaniala 
bol siły | 


tran 


Mająces 


„branlach 
* todzi 
barwna defilada mładości 
wspanialego rezwoju naszego ludowego sportu. 


wami wialkie. 


d lowzząt w błękitnych i błałych kastlumach, 
wielobarwne brklety kwiatów. 


patent 
e z lunclu metra. 


Sygnalizują oni chorąglewkami 


(s) 


uno 


Sportowcy kolejarze niosą plękną makietkę 
„Plerwsi w sporcie — pierwsi 


zdrowa ! radości — te sym- 


WYDAWCA: Zarząd Główny Związku Młodzieży Pniskłel. 


Prenumerata | kolporta PPK Ruch” 


Pi. 


00040000000909000939000900090000090404 


uimnastyczki w doskonałej formie, 
dopiero rozpoczęli obóz 


towcy pod okiem najlepszych | bodźcem do sumiennego i wy- 
trenerów państwowych naby- 
techniki, 
niezbędnych warunków do o- 
dobrych wyników | żonego mistrza sportu, Heleny 
na Igrzyskach. Myśl o spotka- 
niu z najlepszymi, przodujący - 
mi sportowcami Związku Ra- kównę, Marcińczak, Łukomską, 
sportowcami 
innych krajów świata jest dla | i Kanikowska są delegatkami 
naszych zawodników wielkim 


+++244444442444344+00 


Defilada młodości, 
zdrowia i radości 


Oddztał w Warszawie, mil. 
Trzech Krzyży 16. Prenumerata miesięczna — 


: 


trwałego treningu. 
Gimnastyczki ćwiczą pod o0- 
kiem mistrzyni świata i zasłu- 


Rakoczy. Wśród nich widzimy 
Kanikowską, Kurzankę, Wil- 
Najderska i inne. Wilkówna 
młodzieży polskiej na II Zlot 
Młodych Bojowników o Pokój 
w Berlinie. 

„Wyprostować lewą nogę — 
ramiona lekko w tył — głowa 
do góry — patrzeć na wprost" 
— poprawia i objaśnia Rako- 
czy ćwiczącej na równoważni 
Kurzance. 

Tych uwag i wskazówek u- 
ważnie wysłuchują nie tylko 
cwiczące, ale į pozostałe za- 
wodniczki, przyglądające się 
treningowi; wszystkie starają 
się eliminować choćby naj- 
mniejsze błędy. 

„Jestem zadowolona z postę- 
pów, jakie robią nasze gimna- 
styczki — mówi Helena Rako- 
czy. — Do Mistrzostw pozo- 
stało już niewiele czasu, a ma- 
my jeszcze dużo do zrobienia. 
Postaram się przygotować na- 
szą kadrę jak najlepiej. Przy 
tym entuzjazmie i zapale, z ja- 
kim podchodzą one do ćwiczeń, 
wierzę w poważne sukcesy na 
Igrzyskach“. 

Przed kilkoma dniami na 
obóz przyjechali też gimnasty- 
cy: Waliński, Gawron, Kucjas, 
Duda, Świętek, Sobola, Lesiń- 
ski, Gaca Pawel i Henryk, któ 
rzy rozpoczęli systematyczny 
trening pod opieką trenera Ra- 
dojewskiego. 

Rozmawiamy z trenerem 
Radojewskim, który mówi: 
„Oceniając grupę gimnasty- 
czek na obozie przygotowaw- 
czym — po trzech tygodniach 


Helena Rakoczy 


treningu — przed III Zlotem 
i XI Igrzyskami w Berlinie — 
trzeba stwierdzić, że zrobiła 
ona poważne postępy. Wszyst- 
kie zawodniczki są w dobrym 
nastroju i w doskonałej for- 
mie. Trenują z wielkim zapa- 
łem. Duże postępy zrobiły Wil- 
kówna, Kanikówna, Kurzan- 
ka, Marcińczak i Szczerbin- 
ska. Gimnastyczki nasze ma- 
ja jeszcze trudności w gimna- 
styce wolnej, gdzie poszcze- 
gólne ćwiczenia trzeba dosto- 
sować do muzyki. Trudności 
te wynikają stad, że system 
ten dopiero zaczynamy w Pol- 
sce wprowadzać. Ale jest to do 
pokonania, ponieważ mamy 
doskonałego  baletmistrza, a 
zawodniczki podchodzą do tych 
ćwiczeń z wielkim zapałem i 
zainteresowaniem. 

Szkoda tylko, że na obóz nie 
przyjechały Reindlowa i Kru- 
pianka. 

O zespole męskim trudno 
jeszcze mówić, bo ćwiczy do- 
piero od kilku dni. Ale i tu na 
czoło wybijają się Lesiński, 
Waliński, Kucjas i Gawron. 
którzy są w dobrej formie. 
Nad tą grupą musimy szcze- 
gólnie popracować, aby dać 
pewną gwarancję uzyskania 
poważniejszych sukcesów w 
Berlinie. Przygotujemy wszy- 
stkich tak, aby nie przynieśli 
wstydu naszemu młodemu lu- 
dowemu sportowi — kończy 
trener Radojeweski. 

JÓZEF DEMPNIAK 


Zespół Garwolina zwycięża 
w Wojewódzkim Wyścigu Kolarskim 


(OBSŁUGA WŁASNA) 


W ubiegłą niedzielę, dnia 22 bm. 
zakończył się cztero-etapowy Woje- 
wódzki Kolarski Wyścig Pokoju, zor 
ganizowany przez Warszawski Woje 
wódzki Komitet Kultury Fizycznej w 
ramach przygotowań do III Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój w Ber- 
linie 1 dla  uczezenia 7 rocznicy 
PKWN. Udział w tej olbrzymiej im- 
prezie pokoju wzięli najlepsi kolarze 
LZS-ów. SKS-ów | Związkowych Klu- 
bów Sportowych, reprezentujący 20 
powiatów województwa warszawskie- 
go 

Jednym z zadań Wyścigu było wy 
łonienie talentów wśród  startującej 
młodzieży. Cel ten został spełniony. 
Jeszcze przed tygodniem nikt nie znał 
nazwiska Zalewskiego ze „Spójni“ 
garwolińskiej, Trochanowskiego z LZS 
Jelonki... 


Kilka słów należy się organizało- 
rom i publiczności Pruszkowa, któ- 


ra w niewłaściwy sposób zachowy- 
wała słę w czasie przyjazdu kola- 
rzy Organizatorzy etapów włażyl: 
wiele starania w organizowanie kwa- 
ter | stołówek I tutaj należy wyróż- 
nic PKKF w Sochaczewie. 

Czwarty I ostatni etap wyścigu $o- 
chaczew — Pruszków należał do naj- 
trudniejszych etapów całago Wyści 
gu. Etap ten wygrał Trochanowski 
z LZS Jelonki. 

Klasyfikacja Indywidualna po czte- 
rech etapach wygląda następująco: 


1) Zalewski — Spójnia Garwolin 
— 3,54,25. 

2) Trochanowski — LZS Jelonki — 
3,56,18. 

3) Rychlicki — Spójnia Maków — 
3,57,49. 


Drużynowo zwyciężył 
Garwolin (7,55,34) przed Słedicami 
(8,00,35) i Warszawą 11 (3.01,54). 
Janusz KRAWCZYK 


Sojusz i przyjaźń 
wolnych narodów w dziedzinie nauki, postępu 
| . technicznego i sztuki 


Artykuł wstępny „Prawdy“ 


(Dokończenie ze str. 1) 


spodarczego, plan budowy pod- 
staw socjalizmu. przyjęty z ini- 
cjatywy Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. 

Naród polski obchodząc 7 
rocznicę odrodzenia kraju, z 
miłością zwraca oczy ku 
Związkowi Radzieckiemu i Ge- 
neralissimusowi Stalinowi. Ma- 
sy pracujące Polski wyrażają 
bezgraniczną wdzięczność za 
wyzwolenie spod jarzma tyra- 
nii faszystowskiej, za braterską, 
bezinteresowną romoc w odbu- 
dowie i rozwoju gospodarki na- 
rodowej, w obronie Polski 
przed zakusami imperialistów 
na jej wolność i niepodległość. 

Przed sześciu z górą laty, w 
kwietniu 1945 roku, między 
Polską a Związkiem Radzieckim 
zawarty został układ o przyjaź- 
ni, pomocy wzajemnej i współ- 
pracy powojennej, Charaktery- 
zując historyczne znaczenie te- 
go układu Stalin powiedział: 

„Znaczenie tego układu pole- 
ga przede wszystkim na tym, 
że jest on wyrazem zasadnicze- 
go zwrotu w stosunkach mię- 
dzy Związkiem Radzieckim a 
Polską w kierunku sojuszu i 
przyjaźni, zwrotu, który ukształ- 
tował się w toku walki wyzwo- 
leńczej przeciwko Niemcom i 
który obecnie zostaje formalnie 
utrwalony w niniejszym ukła- 
dzie”. 

Sojusz i przyjażń między Pol- 
ską a Związkiem Radzieckim 
jeszcze bardziej okrzepły, sto- 
sunki między obu krajami sta- 
ły się jeszcze ściślejsze i bliż- 
sze. Stosunki braterskiej współ- 
pracy we wszystkich  dziedzi- 
nach życia gospodarczego, kul- 
turalnego i politycznego, jak 
również na arenie międzynaro- 
dowej dowodzą swej wielkiej 
siły żywotnej i są ważnym 
wkładem w dzieło umocnienia 
obozu pokoju, demokracji i so- 


cjalizmu. 
Patos tworzenia i głębokich 
przeobrażeń rewolucyjnych o- 


sarnął masy pracujące wszyst- 
kich krajów demokracji ludo- 


| ekonomiki, 


” 
wej. We wszystkich tych kra- 
jach odbywa się stały wzrost 
pomyślnie realizo- 
wane są plany uprzemysłowie- 
nia, w czasie gdy produkcja 
przemysłowa w  zmarshallizo- 
wanych krajach Europy przeży- 
wa okres upadku. W kapitali- 
stycznych krajach Europy Za- 
chodniej milionowe rzesze ludu 
pracującego uginają się pod 
jarzmem wyzysku, przeżywają 
kięski bezrobocia, głodu i nę- 
dzy. 

Pochłonięte pokojową, twór- 
czą pracą narody ZSRR i masy 
pracujące krajów demokracji 
ludowej czuinie śledzą knowa- 
nia imperialistycznych agreso- 
rów, nadal zacieśniają przyjaźń 
i współpracę wolnych narodów 
w walce o zbudowanie nowego 
życia, o pokój na całym świe- 
cie. 

Obóz pokoju. demokracji i so- 
cjalizmu rośnie i krzepnie. 
Wraz ze Związkiem Radzieckim 
walczą niestrudzenie o zapobie- 
żenie wojnie i utrzymanie po- 
koju kraje demokracji ludowej, 
wielomilionowy naród wolnych 
Chin i Niemiecka Republika 
Demokratyczna. We wszystkich 
krajach ruch obrońców pokoju 
zatacza coraz szersze kręgi. 

Przyjaźń i współpraca między 
wolnymi narodami budująćymi 
nowe życie rozwija się na pod- 
stawie zasad  proletariackiego 
internacjonalizmu. na podsta- 
wie zasad Lenina — Stalina. 
Partie komunistyczn: robotni- 
cze wychowują masy pracujące 
w duchu wierności leninowsko- 
stalinowskim zasadom proleta- 
riackiego internacjonalizmu i 
nieprzejednanego stosunku wo- 
bec wszelkich przejawów bur- 
żuazyjnego nacjonalizmu. 

Pod sztandarem Marksa — 
Engelsa — Lenina — Stalina. 
pod przewodem partii komuni- 
stycznych i robotniczych, masy 
pracujące krajów demokracji 
ludowej zacieśniają przyjaźń i 
braterską współpracę z naroda- 
mi ZSRR, zdecydowanie kroczą 
drogą wiodącą do socjalizmu. 


Delegacie rządowe kraiów zaprzyjaźnionych 


pozdrawiają polskich robotników 


Członkowie delegacji rządo- 
wych z krajów zaprzyjaźnio- 
nych, zaproszeni na uroczystości 
związahe z obchodem Święta 
Odrodzenia, zwiedzili 23 bm. Fa 
brykę Samochodów Osobowych 
na Żeraniu i Zakłady Mechani- 
czne „Ursus“. 


Na zebraniu w Fabryce Sa- 
mocnodów Osobowych delegaci 


przekazali robotnikom polskim 
gorące pozdrowienia od swych 
narodów. 

„Załoga „Ursusa“ serdecznie 


wita przedstawicieli zaprzyjaź- 
nionych narodów' — taki napis 
w języku polskim, rosyjskim i 
niemieckim umieścili nad bramą 
fabryczną robotnicy „Ursusa“. 
W czasie spotkania delegatów 
zagranicznych z przodującymi 
robotnikami fabryki, wicepre- 
mier rządu NRD — Walter Ul- 
bricht i przodownik pracy to- 
karz Wirth w serdecznych sło- 
wach pozdrowili załogę w imie- 
niu niemieckich robotników ı 
życzyli jej dalszych sukcesów w 
realizacji Planu 6-letniego. 


Uroczystości zagranicą z okazii 
Święłla Wyzwolenia Polski 


Z okazji Święta Wyzwolenia Pol- 
ski, w ambasadzie RP w Moskwie 
odbyło się przyjęcie, w którym wzię- 


"l udział wiceministrowie spraw za- 


granicznych ZSRR Gromyko i' La- 
wrentlew, sekretarz generalny MSZ 
Podcereb, min. Bieszczew, wicemin. 
Kowal i Łoszczakow, generałowie 
Zacharow i Gundorow oraz liczni 
przedstawiciele Świata pracy, nauki 
i sztuki. 

W Pekinie w przyjęciu wzięli u- 


| 


dział m. in. Li Chl-szen, wiceprze- 
wadniczący Centralnego Rządu Lu- 
dowego, Kuo Mo-żo, Szen Czun-żu 
oraz ambasador ZSRR Roszczin. 

W Tiranic w akademii poświęco- 
nej 7 rocznicy Wyzwolenia Polski 
wziął udział premier rządu Albanii 
Enver Hodża, 

Na przyjęciu w ambasadzie RP w 
Pradze obecni byl: przewodniczący 
Zgromadzenia Narodawego John ı 
premier Zapotocky. 


„(rotów jestem umrzeć za Francję, 
ale nie będę przelewał krwi w interesie 
imperialistów* 


-rzucił w inarz sędziem młody irancuski patciola Henri Marti 


Przed francuskim trybunałem wojskowym w Breście zakończył się proces przeciwko młode 


mu  marynarzowi floty franc 


i itai MARTINOW2. 


Moa 


A*t oskarżenia 


zarzucał młcdemu 


patrlocie francuskiemu rozpowszechnianie ulotek, nawołujących do zaprzestania brudnej wojny 


w Wietnamie, 


Oskarżonym był młody, smukły chłopiec w marynarskiej bluzie, oskarżycielami — dzisiej- 
si władcy Francji, będący na :łużbie amerykańskiego imneziaiizmu. 

A oto historia tego bohaterskiego chłopca, o którym poeci piszą wiersze, a młodzież franeu 
ska śpiewa pieśni bojowe podczas wieców i manifestacji. 


Mając.lat 17, Henri wstąpił do 
oddziałów partyzanckich. Nie- 
nawidził faszystów i gotów byi 
życie swoje poświęcić w obro- 
nie wolności i niepodległości 
Francji. 

Podczas ostatnich walke na- 
jeźdźcą hitlerowskin w roku 


1944 jego młody dowódca koni- | 


panii — ciężko ranny — powie- 
dział mu przed śmiercią: „Trze- 
ba dalej walczyć po to, by póź- 
niej żyć w pokoju..." 

Pomny tych słów Henri Mar- 
tin zgłosił się ochotniczo do 
francuskiej marynark. wojen- 
nej, aby na Dalekim Wschodzie 
dopomóc w zwycięstwie nad 
faszystowską Japonią. 

Jakież było jednak jego — 
najpierw zdumienie, a potem 
oburzenie, kiedy okręt „Che- 


'vreuil* zamiast kierować swoje 


działa przeciwko Japończykom, 
zaczął  ostrzeliwać pokojową 
ludność Vietnamu. Oburzony do 
głebi musiał młody marynarz 
przypatrywać się jak pociski z 
dział jego okrętu w barbarzyń- 


ski sposób bombardują stolicę 
Vietnamu Haiphong. 
— Tego Francuzi robić nie 


mogą!... — krzyczał Henri. 

Obładowany trumnami mary- 
narzy francuskich poległych w 
brudnej wojnie przeciwko naro- 
dowi vietnamskiemu, powrócił 
„Chevreuil* do portu w Tulu- 
zie. 

Henri rozpoczął natychmiast 
agitację przeciwko wojnie w 
Vietnamie Przemawiał na wie- 
cach robotniczych, rozdawał 


REDAGUJE: Komitet. Nakład RSW „Prasa” 
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zł kwartalna — Wiejska 


ulotki, w których  potępiano 
brudną wojnę francuskich im- 
perialistów w Indochinach. 

— Każdy naród ma prawo do 
życia! — wołał Henri. — Woj- 
na przeciwko VWietnamczykom 
nie leży w interesie narodu 
francuskiego, ale tylko i wy- 
łącznie imperialistów, którzy 
chcą ujarzmić naród vietnam- 
ski, którzy chcą zrabować jego 
bogactwa!... 

Tego już było za wiele Mo- 
chom rządu francuskiego i ich 
generałom, którzy akurat w tym 
samym czasie byli zamieszani w 
wielką aferę łapowniczą, zwią- 
zaną z dostawami broni dla ma- 
rionetkowego rządu  Bao-Da. 
Jednym z głównych aferzystów, 
a równocześnie ministrem spraw 
wewnętrznych był „sam“ Moch. 


Nie mając innego pretekstu 
do aresztowania Henri Martina 
— wykorzystali oni szpicla po- 
licyjnego. Chciano przy pomocy 
szpicla dowieść Martinowi. że 
namówił on jednego z młodych 
marynarzy do sabotażu. Ale 
te zamiary francuskich agentów 
policji spełzły na niczym. Przed 
sądem wyszła na jaw sprawa ze 
szpiciem policyjnym. Jednak 
mimo to sąd wojenny skazał 
Henri Martina na 5 łat ciężkie- 
go więzienia, Przewieziono go 
do twierdzy w Tuluzie. 


Na wieść o tym haniebnym 
wyroku młodzież francuska roz. 
poczęła szeroką kampanię. ma- 
jącą na celu uwolnienie Henm 
z więzienia. Na terenie 
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całej ! 


Francji zorganizowano potężne 
demonstracje, na których mło- 
dzież stanowczo domagała się 
wolności dla  nieustraszonego 
bojownika o pokój. Do akcji 
tej wlączyła się postępowa mło- 
dzież wszystkich krajów. Że 
wszystkich stron świata nad- 
chodziły. do Paryża telegramy 
protestacyjne od młodzieży. 

Pod naciskiem szerokich mas 
młodzieży rząd francuski mu- 
siał w maju br. cofnąć haniebny 
wyrok i zarządzić rewizję pro- 
cesu. 

W dniu 17 lipca br. przed 
trybunałem wojskowym w Bre- 
ście stanął ponownie młody 
francuski marynarz. Prokura- 
tor, nie mając innych dowodów 
oskarżał Martina o „zbrodniczą“ 
agitację na rzecz pokoju oraz 
zaprzestania wojny przeciwko 


narodowi vietnamskiemu. Je 
szcze na procesie w Tuluzie 
sędzia musiał przyznać, że 


„właściwie to słychać tylko do- 
bre opinie e tym chłopcu. Ma 
wspaniałą przeszłość”, 

Stając teraz przed sądem 
wojskowym w Breście, Henri 
pozostał wierny sprawie, o któ- 
rą niezłomnie walczył. Na py- 
tanie sędziego: „Dlaczego oskar- 
żony odmówił pójścia na woj- 
ne?“ Henri odpowiedział 
„Na wojnę przeciwko faszystom, 
w obronie mojej ojczyzny zaw - 
sze gotów jestem pójść, ale na 
wojnę przeciwko kobietom i 
dzieciom  vietnamskim — ni- 
gdy! 

Henri Martin został ponownie 
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więzienia. ; 
Jego „zbrodnią“ było to, że od- 
mówił walki w interesie mię- 
dzynarodowego kapitału, że jest 
gorącym patriotą francuskim. 
Ale zdrajcom narodu francu- 
skiego, wysługującym się ame- 


rykańskim  imperialistom. są 
niewygodni tacy ludzie, jak 
Henri Martin, Raymonde Dien 
i tysiące innych młodych bojo- 
wników o pokój. 

Oni bowiem demaskują zbrod- 
nicze plany wywołania nowej 
wojny. Oni właśnie stanowią 
potężną siłę zdolną pokrzyżo- 
wać te plany. I tę siłę reprezen- 
tować będzie wraż z młodzieżą 
całego świata młodzież francu- 
ska na III Światowym Zlocie 
Młodych Bojowników o Pokój w 
Eerlinie. 

Henri Martin jest dla mło- 
dzieży całego świata wzorem 
bojownika o pokój. Dumni je- 
steśmy, że w naszych szeregach. 
w szeręgach młodych bojowni- 
ków o pokój znajdują się taev 
bohaterscy bojownicy jak Hen. 
ri Martin 
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Za wybitne 


osiągnięcia 


Prezydium Rządu na posiedzeniu w dniu 18 lipca 1951 roku na 
wniosek Komitetu Nagród Państwowych, dając wyraz szczegól- 
nej opieki Państwa nad rozwojem nauki, postępu technicznego 
i sztuki, w trosce o wszechstronny rozwój kultury narodowej 


nagrody za osiągnięcia w dzie- 


dzinie nauki, postępu technicznego i sztuki za rok 1951. W nu- 


merze dzisiejszym zamieszczamy 


część listy nagród II stopnia. 


Dalszy ciąg listy podamy w następnych numerach. 


W dziale nauki 


Prof. dr Ludwik Fleck — za 
osiągnięcia w dziedzinie serolo- 


gii i mikrobiologii w szczegól- 


ności za badania nad durem o- 
sutkowym. 
Prof. dr Adam Gruca — za 


i 
l 
w Polsce Ludowej — przyznało 


osiągnięcia w zakresie naukowej 
chirurgii kostnej. 

Prof. dr Józef Heller — za 
dorobek naukowy w dziedzinie 
fizjologii. 


NAGRODA ZESPOŁOWA: 
Instytut Badań Literackich — 
w osobach: prof. dr Stefan Żół- 
kiewski, prof. dr Kazimierz Wy- 
ka, prof. dr Kazimierz Budzyk, 
prof. dr Jan Kott, mgr Henryk 
Markiewicz, prof. dr Tadeusz 
Mikulski — za zespołową pra- 
cę przy wprowadzaniu marksi- 
stowskich metod w badaniach 
literaturoznawczych. 

Prof. inż. Janusz Lech Jaku- 
bowski za działalność w 
dziedzinie organizacji  nauko- 
wych badań elektrotechnicznych. 

Prof. dr Józef Kostrzewski — 
za prace w zakresie kliniki cho- 
rób zakaźnych i epidemiologii. 

Prof. dr inż. Adolf Langrod— 
za działalność naukową w dzie- 
dzinie kolejnictwa. 

Prof. dr inż. Wacław Moszyń- 
ski — za prace naukowe w dzie 
dzinie maszynoznawstwa. 

Prof. dr Adam Opalski — za 
prace w dziedzinie histopatolo- 
gii układu nerwowego, w szcze- 
gólności za najnowsze prace z 
dziedziny kiły układu nerwowe- 
go. 

Prof dr Bogumił Pawłowski 
— za dorobek naukowy w dzie- 
dzinie florystyki Tatr i fitoso- 
cjologii. 

Prof. dr Eugeniusz Pijanow- 
ski — za pracę naukowe w dzie 
dzinie technologii przetworów 


owocowych i warzywnych oraz 
mleczarstwa. 

Doc. dr Eleonora Reicherów- 
na — za osiągnięcia w zakresie 
reumatologii. 

Prof. dr inż. Błażej Roga — 
za prace naukowe w dziedzinie 
koksochemii. 

Prof. dr inż. Romuald Rosłoń- 
ski — za prace naukowe w dzie 
dzinie hydrologii. 

Prof. dr Stefan Zbigniew Ró- 
życki — za prace z dziedziny 
poznania jury polskiej oraz za 
prace z geografii fizycznej. 

Prof. dr Adam Schaff — za 
dotychczasowy dorobek nauko= 
wy, ze szczególnym uwzglednie= 
niem pracy pt. „Narodziny 4 
rozwój filozofii  marksistow= 
skiej“ 

Prof. dr Kazimierz Smulikow= 
ski — za dorobek naukowy w 
dziedzinie petrografii. 

Prof. dr inż. Bohdan Stefanow 
ski — za prace naukowe w dzie- 
dzinie techniki cieplnej. 

Prof. dr Witold Stefański — 
za dorobek naukowy w zakre- 
sie parazytologii i jej zastosowa 
nia do weterynarii. 

Prof. dr inż. Marceli Strn- 
szyński — za prace naukowe w 
dziedzinie chemii analitycznej. 

Prof. dr Jerzy Suszko — za 
prace naukowe w dziedzinie che 
mii organicznej. 

Prof. dr inż. Paweł Szułkin— 
za prace naukowe w dziedzinie 
elektroniki. 

Prof. dr inż. Michał Śmia- 
łowski — za pracę naukowe na 
polu korozji międzykrystalicz= 
nej i inhibitorów. 

Prof dr Stanisław Thusutt — 
za dorobek naukowy w dziedzi- 
nie mineralogii. 

Prof. dr Tadeusz Ważewski— 
za prace naukowe w dziedzinie 
analizy matematycznej. 


W dziale postępu technicznego 


Mgr. Jerzy Adamiczka — za 
opracowanie technologii pro- 
dukcji żelazonikiu oraz za pro- 
jekt, budowę i uruchomienie 
zakładu żelazoniklu w Polsce. 

Wojciech Bąk, ślusarz -war- 
sztatowy — za onracowanie i 
zbudowanie aparatu do wydmu 
chiwania balonów szklanych. 


NAGRODA ZESPOŁOWA: 
Inż. Władysław Bieda, inż. Zbi- 
gniew Tokarski, inż. Salomon 
Rosenberg, Franciszek Nadol- 
ski brygadzista, Mordka 
Włoszczowski — robotnik, inż. 
Władysław Rut, Franciszek 
Mielnik — mistrz piecowy — za 
opracowanie technologii i uru- 
chomienie predukcji wyrobów 
magnezytowo - forsterytowych z 
surowców krajowych. 

Inż. Eugeniusz Brochsztajn — 
za opracowanie projektu nowo- 
czesnej fabryki aparatów radio- 
wych. 


NAGRODA ZESPOŁOWA: 
Inż. Stefan Chwaliński, inż. 
Wiktor Albrecht, inż. Stanisław 
Wyrzykowski, inż. Leszek Mra- 
zek, inż. Bohdan Brodowski — 
za opracowanie metody i uru- 
chomienie produkcji włókna 
syntetycznego w fabryce w Go- 
rzowie. 


NAGRODA ZESPOŁOWA: 
Mgr. inż. Władysław Gluziński, 


inż. Józef Pasterny — za opra- 
cowanie metody zdalnego stero- 
wania przenośników oraz zuni- 
fikowanych pól rozdzielczych 
wysokiego nanięcia dla dołowej 
sieci kopalnianej. 


Mgr. inż. Zbigniew Ropczyń- 
ski — za opracowanie konstruk- 
cji i uruchomienie po raz pierw- 
szy w Polsce produkcji trans- 
formatorów irójuzwojeniowych 
o mocy 40M V. A. 

Inż. Wincenty Musiałek — za 
opracowanie konstrukcji pieców 
martenowskich 75 ton, dla huty 
„Częstochowa. za pionierskie 
próby stosowania tlenu w pro- 
cesie świeżenia stali, prowadzą- 
ce do szybkich wytopów. 

Inż. Marek Nacht — za kon- 
strukcję prasy hydraulicznej 
6.000 ton dlia przemysłu gumo< 
wego. 


Prof. dr. inż. Wienczysław 
Poniż — za wprowadzanie w 
Polsce prefabrykacji konstruk- 
cji żelbetowych w budownictwie 
przemysłowym. 


NAGRODA ZESPOŁOWA: 
Prof. dr inż. Włodzimierz Ska- 
wowski, inż. Jakób Abramowicz 
— za opracowanie metody sto- 
sowania nowych materiałów z 
surowca krajowego dla nowo- 
czesnego budownictwa  drogo- 
wego. 


Z całego Śwłata wyruszają 
do Berlina 
tysiące młodzieży 


(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 


Ponad 100 chłopców 
i dziewcząt z Algeru 


przybędzie na Zlot 


Młodzież z miast i wsi alger- 
i ĉkich zgłasza się na wyjazd do 
| Berlina. Tak np. z miasta Al- 
ger pojedzie 20 delegatów, 15 z 
Oranu, 20 z Konstantyny itd. O- 
gółem na Zlot pojedzie 100 de- 
legatów z Algeru. 


* Z Ameryki przyladą 
na Zlot młodzi Murzyni 


W skład amerykańskiej dele- 
gacji, liczącej 300 członków, we- 
szło wielu młodych Murzynów z 
południowych stanów, w których 
szczególnie szaleje rasizm. Mię- 
dzy innymi, na Zlot przyjedzie 


murzyński chór, drużyna palan- 
ta, murzyński zespół taneczny. 
W ramach przygotowań do Zlo- 
tu zbierane są najlepsze obrazy 
młodych artystów, które będą 
przedstawione do konkursu. O- 
brazy te pokazują niedolę i cięż- 
kie warunki życia Murzynów w 
USA. 

Młodzi Amerykanie, którzy 
chcieliby pojechać na Zlot, ale 
nie mają pieniędzy, postanowili 
zorganizować u siebie w czasie 
trwania Zlotu w Berlinie. mani- 
festację przyjaźni i solidarności 
z młodymi bojownikami o po- 
kój całego Świata. W całym kra 
ju odbywa się zbiórka podarun- 
ków, które amerykańska dele- 
gacja przekaże swoim przyja- 
ciołom z różnych krajów. 


Amerykańscy piraci powiętrzni 
bestialsko bombardują Phenian 


skiej Armii Ludowej w komuni- 
kacie ogłoszonym 23 bm, poda- 
ło, że na wszystkich frontach 
oddziały armii ludowej, ściśle 
współdziałając z ochotnikami 
chińskimi kontynuowały walki 
o znaczeniu lokalnym, 


| 
Dowództwo naczelne Koreań- 
| 


23 lipca zestrzelono 3 samolo- 
ty nieprzyjacielskie, 


Agencja TASS donosi z Phe- 
nianu: 

Już trzeci tydzień _ samoloty 
amerykańskie dokonują nocnych 
nalotów na Phenian. Od zmro- 
ku do świtu syreny uprzedzają 
ludność o zbliżaniu się bombow- 
ców amerykańskich, W rezulta- 
cie nalotów piratów amervykań- 


Zbrodniarze 


skich są liczne ofiary w lu- 
dziach. 
hitlerowscy 


Stroop i Konrad skazani na kary Śmierci 


Sąd Wojewódzki w Warsza- 
wie skazał na kary śmierci gen. 
SS Jurgena Stroopa i.kpt, SS 
Franza Konrada, 

Przewód sądowy wykazał, że 
obaj zbrodniarze winni są mor- 


Ruch” 
Przedsi, storstwo 


Państwowe Wyodrębnione, 


derstw popełnionych na ludno- 
ści żydowskiej i polskiej M. in. 
obaj ludobójew byli głównymi 
likwidatorami getta warszaw- 
skiego i zajmowali wysokie sta- 
nowiska w aparacie Himmlera, 
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